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Rząd Labour Party wypełnia 
tyrobotnicze plany kapitalistów 
O świadczenie P a r t i i  K o m u n is tyczn e j 

W ie lk ie j B ry ta n ii
«(ND YN (PAP). B ry ty js k a  p a rtia  kom unistyczna opub li- 

ita  oświadczenie, w  k tó ry m  stw ierdza, że w inę  za obec- 
tryzys  gospodarczy ponosi rząd labourzystow sk i, k tó ry  
a ł W . B ry ta n ię  d y k ta to w i U S A  i  odżegnyw uje się od 
« rżen ia  stosunków  hand low ych  z ZSRR i  k ra ja m i demo- 

• 4 ludow e j.

łttyce  rządu  przec iw sta - 
łr y ty js k a  p a rtia  k o m u n i­
ka w łasny  program , opar 
. czterech podstaw ow ych 
ach:
Zwiększenie p łac podsta- 
'ch p rz y  rów noczesnym  
jszen iu  opodatkow ania 

robo tn icze j i  podniesie 
topy poda tkow e j od zy - 
k  a p i ta lis tyczn ych  i  obcię 

wydatków  w o jennych , 
fa lk a  z bezrobociem, za- 
id u k c ji ro b b tn ik a  bez za 
en ia m u  za trud n ien ia  
udzie j, zaprzestan ie za- 
iia  tzw . kop a lń  i  fa b ry k  
łaca lnych “ .
Obsadzenie k luczow ych  
dsk w znac jona lizow a- 
iz ia łach przem ysłu  prze/, 
ta w ic ie li k la s y  p racu - 
t  dalsza nac jona lizac ja  
w ych gałęzi p rzem ysłu  

n a ją tk ó w  ziem skich, 
lozszerzenie w spó łp racy 
arczej z ZSRR i  k ra ja -  
n o k ra c ii ludow e j, 
is ta w ic ie le  w ie lk iego  

n i n ie  k ry ją  sw ych za- 
■ v przerzucenia c iężaru 

i  na  b a rk i k la sy  pra - 
: i  dążą do Stworzenia 

pó łto ram iflionow e j a r­

m ii bezrobotnych, w y w ie ra ją ­
cej nacisk zn iżkow y na płace 
zarobkowe. ,

Rząd L a bo u r P a rty  —stw ie r 
dza się w  ośw iadczeniu — 
przeprowadza w  . p rak tyce  
w szystk ie  życzenia w ie lk iego  
ka p ita łu . P o lity k a  rządu uza­
leżn iła  W. B ry ta n ię  od USA 
i  zam iast starać się o w spó ł­
pracę gospodarczą z ZSRR i  
k ra ja m i de m okra c ji ludow ej, 
w  w y n ik u  k tó re j W. B ry tan ia  
o trzym a łaby  w zam ian za swe 
to w a ry  żywność i  surowce — 
rząd La bo u r P a rty  doprow a­
dz ił do ka ta s tro fa lne j sy tua c ji 
gospodarczej k ra ju , w ydane­
go na pastwę p lanu  M arsha l­
la.

Wszędzie gdzie s te r rządów  
na leży do k la sy  robo tn icze j — 
podkreśla oświadczenie 
zn ik ła  zm ora w yzysku , nędzy 
i  bezrobocia. D latego kom um  
styczna p a rtia  W. B ry ta n ii 
w zyw a klasę robotn iczą do 
w a lk i, w  w y n ik u  .k tó re j w p ro  
wadzona zostanie w  czyn po­
l i ty k a  p ra w d z iw ie  socja listycz 
na i  W ie lka  B ry ta n ia  zespoli 
się ze św iatem  poko ju , postę­
pu i  sp raw ied liw ośc i społecz­
nej.

Zwiększymy produkcję mięsa
i tłuszczów

Doniosłe zobowiązania pracowników przemysłu mięsnego
B itw a o mięso i tłuszcze zapoczątkowana jesienią r. ub. 

przynosi coraz lepsze w yniki. Plan kontraktacji przewi­
dziany w A kc ji „H ” przekroczony został przez chłopów
0 25% . W  chwili obecnej podaż m ięsnej masy towarow ej 
przekracza już o 100%  podaż z m arca rb. W  związku 
ze zwrasta jącym i zadaniam i przemysłu mięsnego odbyła się 
w W arszawie narada wytwórcza przodowników ̂ »racy, in ­
żynierów, techników i dyrektorów  zakładów Centralnego 
Zarządu Przem ysłu mięsnego, na k tó re j omówiono bie­
żącą sytuację na rynku mięsnym oraz pro jekty realizacji 
planu 6-letniego w zakresie przetw órstwa, składownictwa
1 dystrybucji artykułów  mięsnych.

Narada stw ie rdz iła ,
w zrost podaży żywca, będący 
rea lnym  w y n ik ie m  słusznej l i ­
n i i Rządu w  dziedzin ie hodo. 
w l i  zw ierząt rzeźnych, pozwo­
l i ł  poważnie złagodzić b ra k i 
ry n k u  mięsnego, bardzie j rów  
nom iern ie  zaopatrzyć ca ły 
k ra j,  w  szczególności ośrodki 
przem ysłowe, w  mięso i  p rze­
tw o ry  mięsne.

Wobec p rze w id yw a ń  w y k o . 
nania p lanu  dostaw w  IV  
kw a rta le  b r. należy z całą do 
kładnością przygotow ać sieć 
p rze tw órs tw a , przechow a ln ic­
tw a  i  d ys trybu c ji*  mięsa.

skór św ińskich , w  celu o trz y ­
m ania p ro du k tó w  wyższej ja ­
kości i  szybszego w ykonan ia  
uboju.

magazyno-

Jika Tito zmusza uczniów 
wzajemnego szpiegowania się
A  (PAP). ..Rabotnicze- 
do“  p u b lik u je  l is t  b. 
ń e la  bu łgarskiego w  
ium  w  Caribrodzie,

i jugosłow iańskim , po -
iżonym na g ra n icy  z B u łga -

(irw
Ni«
psi*

wyciel ów, Panajotow, 
szczegółowo metody 

stosowanego przez ti- 
zarówno wobec uez- 

*  i  nauczycieli.
i  nauczycie li żm u­

do wzajem nego szpie- 
1 i  donoszenia w szyst- 
mowiedzi do ta jn e j p o - 

■ łdto nauczyciele zm u- 
do zaszczepiania m ło - 

nastro jów  ap tyradziec- 
v ro gości wobec k ra jó w  
ac ji ludow ej.
10gąc żyć d łuże j w  a t- 
e ciągłego szpiegOS,twa 

im ania, pana jo tow , po­

dobnie ja k  w ie lu  itin ych  nau­
czyc ie li z te renów  graniczą­
cych z B u łga rią  —  zbiegł z Ju  
gosław ii i  przedosta ł się na te ­
ren B u łg a rii.

S O F IA  (PAP). W  rocznicę
ogłoszenia rezo lu c ji B iu ra  In ­
fo rm acy jnego w  spraw ie K P J  
odbyło się w  S o fii uroczyste 
zgromadzenie ju go s łow iań ­
skich em ig ran tów  p o lity c z ­
nych, zam ieszkałych w  B u łga ­
r ii.

Jednomyślnie uchwalona re ­
zolucja stw ierdza, iż ..em i­
granci jugosłow iańscy odda­
dzą w szystkie swe s iły  spra­
w ie  ja k  n a jSZyb szeg0 usunię­
cia zdradzieckie j k l ik i  T ito  nd 
steru rządu, spraw ie po w ro tu  
Jugos ław ii do bratn ie j rodzi­
n y  k ra jó w  obozu de m okra tycz . 
nego ze Zw. Radzieckim na 
czele“ .

W ięcej konserw , boczku, 
i  smalcu

Uczestnicy na rady  zobow ią­
zali się jednom yśln ie  do po­
w iększenia w  IV  kw a rta le  
br. m asy mięsa m rożonego w  
chłodniach ' sk ładow ych o
1.000 ton  poprzez zastosowa­
nie  nowego systemu ob róbk i 
po łówek przeznaczonych na 
skład; przerob ien ia 3.350 ton 
mięsa na konserw y poza n o r­
m alną p ro du kc ją ; zasolenia 
2 400 ton mięsa i  tłuszczów 
przez suche peklow an ie  p rze­
de w szys tk im  w  postaci bocz­
k u  i  s łon iny ; przygotow ania
1.000 ton smalcu ponad p lan 
oraz zamrożenia 1.250 ton m ię 
sa bez kości w  skrzyn iach; 
ściągania s łon iny ze wszyst­
k ich  p a r t i i żywca, podlegają 
cych rozb io ro w i fabrycznem u, 
oraz usp raw ien ia  i  w y k o rz y ­
stan ia pom ysłów  rac jona liza  
tc rsk ich  na odcinku ściągania

W iększa zdolność 
w ania

P rzy  rea liza c ji k red y tó w  in ­
w estycy jnych za niezbędne u -  
znano powiększenie bucht dla 
żywca, usp raw n ien ie  technicz­
ne ubo ju  i  odpow iednie w yp o -

zbędny sprzęt techniczny, 
zwiększenie pojem ności is tn ie ­
jących pomieszczeń ch łodn i 
czych; uzupe łn ien ie  zdolności 
chłodzenia drogą powiększe­
nia lu b  pobudowanie b ra ku ją  
cych p rzew iew n i do studzę 
nia po ubo ju  i  w ykończenia 
rozpoczętych przez Zarządy 
M ie jsk ie  in w e s tyc ji ha l ubojo 
w ych i  ch łodn i; budowę lub  
adaptację pomieszczeń ch ło­
dzonych na rozb ió rkę  tusz.

Uznano rów nież za koniecz 
ne przeprowadzenie rem ontów  
maszyn i  urządzeń i  stworze­
nie specja lnych terenow ych 
w arszta tów  naprawczych: 
wprowadzenie nowoczesnego 
szybkiego zam rażania mięsa w  
kaw a łkach  przez za insta low a­
n ie  zespołów agregatów u - 
m ożliw ia jących  zamrożenie 3 
ton mięsa na dobę oraz zain

sażenie ha l ubo jow ych  w  n ie - j s ta lowanie tych zespołów w

miejscowościach, gdzie m iesz­
czą się chłodnie składowe, za­
opatrzenie personelu w  po­
trzebną odzież ochronną.

Powyższe inw estyc je  i  u -  
spraw nien ia osiągnięte na od­
c in ku  rzeźni, p rze tw órn i i 
składów, pow inny  doprowa­
dzić do powiększenia zdolno­
ści m agazynowania m ięsnej 
masy tow arow e j, w  okresie 
jesiennym  o cona jm nie j 9 ty ­
sięcy ton.

Z ebran i postanow ili prze­
nieść uchw a ły  zapadłe na na­
radzie do wszystkich zakła­
dów w ytw órczych  C entra lne­
go Zarządu P rzem ysłu Mięsne 
go) przeprowadzić na na ra ­
dach analizę m ożliwości tecb 
nicznych i  organ izacyjnych 
każdego z tych zakładów  i 
zm obilizow ać załogi p ra cow n i­
cze do pełnego zre&Iizowania 
tych uchw ał.

Mimo sabotażu wrogów SFZZ osiąga 
sukcesy w swej działalności

D ru g i dz ień  ob rad  K ongresu  w M ed io lan ie
M E D IO L A N  (P A P ) .—  W  d ru g im  dn iu  obrad I I  k o n -1  jednak, 

gresu SFZZ przew odniczy ł sekretarz generalny K onfede­
ra c ji P racy A m e ry k i Łac ińsk ie j, Lom bardo Toledano. Ca­
ły  dzień poświęcony b y ł dyskus ji nad re fe ra tem  Saillanta.
Jako p ie rw s i zab ie ra li głos przedstaw icie le C ypru, Tunisu
i  L ibanu .

Wszyscy c i delegaci przed­
s ta w ili c iężkie położenie k la ­
sy pracującej w  swoich k ra ­
jach, wa lkę, ja ką  muszą sta­
czać Zw . Zaw. w  obronie swe­
go is tn ien ia . Delegaci c i doma 
gają się od SFZZ w iększej o- 
p ie k i i  pomocy dla  ich  pracy. 
P rzedstaw ic ie l L iba nu  propo­
now a ł stworzenie specjalnego 
ko m ite tu  d la  sp raw  B iisk iego 

Środkowego Wschodu oraz 
w ydaw anie  b iu le tyn u  SFZZ w  
ję zyku  arabskim .

N ow y O rd e r 
„S z ta n d a r p racy4

Rada M in is tró w  na posie­
dzeniu w  d n iu  30 czerwca br. 
uch w a liła  p ro je k ty  ustaw  o 
orderze „S ztandar P racy“  i 
orderze „B udow n iczych  P o l­
ski L u d o w e j“ . P ro je k ty  we jdą 
pod obrady Sejm u U staw o­
dawczego Rzeczypospolitej.

O b ra d y  nad 
tra k ta te m  z A u s tr ią
LO N D Y N  (PAP). Rzecznik 

Fore ign O ffice  ośw iadczył, żt 
te rm in  rozpoczęcia kon fe ren ­
c j i  zastępców m in is tró w  spraw, 
zagranicznych w  spraw ie tra k  
ta tu  austriack iego został prze 
sun ię ty o jeden dzień —  na ży 
czenie rządu radzieckiego.

O tw arc ie  ko n fe re n c ji nastą­
p i w ięc nie w  czwartek, lecz 
w  p ią tek  1 lipca  o godzinie 

I 10,30 rano.

Zjazd Naczelnej Organizacji Technicznej

W ystąpienie przedstaw icie la  
ZSRR

Następnie w ita n y  ow aasjn ie  
zabra ł głos delegat radzieck i 
Sołow iew. S tw ie rd z ił on, że 
SFZZ m im o  sabotażu w rogów  
k lasy robotn icze j osiągnęła 
znaczne sukcesy w  sw o je j p ra ­
cy. Uzyskała o fic ja ln ie  przed­
s taw ic ie ls tw o w  Radzie Go­
spodarczo -  Społecznej ONZ, 
b ro n iła  p ra w  robotn iczych, w y  
stępowała p rzeciw  wszelkiego 
rodza ju  dysk rym in a c ji, doma­
gając się rów ne j p łacy za rów  
r.ą pracę.

Po om ów ien iu  ro l i  p lanu 
M arsha lla , powodującego obni 
żenie poziomu życiowego mas 
pracujących, będącego narzę­
dziem  opanowania zachodniej 
E uropy przez monopole USA 
S ołow iew  podkreśla, zdradziec 
ką ro lę  p raw icow ych  k ie ro w ­
n ikó w  TUC i am erykańskich 
Zw . Zaw., k tó rzy  us iłow a li 
z likw id ow a ć  SFZZ Kongres po 
w in ie n  potęp ić ja k  na jbardz ie j 
stanowczo tych  rozłam owców. 
P ow in ien  wezwać robo tn ików , 
k tó rzy  z powodu zdrady swych 
p rzyw ódców  zna leźli się ty m ­
czasowo poza ram a m i SFZZ do 
naw iązan ia k o n ta k tu  z odpo­
w ie d n im i departam entam i m ię 
dzynarodow ym i.

S o łow iew  stw ierdza, że 
d rz w i SFZZ są o tw a rte  dla 
w szys tk ich ' rob o tn ików , za­
rów no  d la  tych , k tó rzy  n igdy 
nie  b y l i zorganizow ani, ja k  też 
d la  tych, k tó rzy  podstępnie zo 
s ta li oderw ani od SFZZ. De le­
gat radz ieck i zapewnia, że 
radzieck ie  zw. zawodowe po­
zostają w ie rne  SFZZ.

Następnie zabra ł głos S a il­
la n t podając do wiadomości, 
że M ac A r th u r  odm ów ił dele­
gac ji japońskie j, rep rezen tu ją ­
cej oko ło siedem m ilio n ó w  
rob o tn ików  zezwolenia na w y  
jazd na I I  Kongres SFZZ, na ­
tom iast k ie ro w n icy  organiza­
c ji obe jm ujące j zaledwie 700 
tys. rob o tn ików  o trz y m a li ze­
zwolenie od M ac A rth u ra  na 
w y jazd  do Genewy, gdzie ze­
b ra li się rozłam ow cy i  zd ra jcy  
k lasy robotniczej.

S a illa n t w  im ie n iu  całego 
Kongresu przesyła w yra zy  sym 
p a tii japońsk ie j k lasie rob o tn i 
czej i  ostro p ro testu je  przec iw  
ko postępowaniu M ac A r th u -  
ra.

W alka francu sk ie j k lasy 
pracu jące j

fra n c u s k i delegat M on - 
mousseau ob razu je  bohaterską 
w a lkę  francu sk ie j k lasy robot 
niczej, k tó ra  została poddana 
przez obecny rząd francusk i, 
represjom , przypom ina jącym  
m etody h itle ro w sk ie . CG T u- 
s iłowano na rozkaz im p e ria li 
stów  am erykańskich znisz­
czyć. N ie uda ł się jednak roz­
łam  dokonany za do lary. T y l 
ko  300 tys. rob o tn ików  znala­
zło się w  Force O uvriè re.

W brew  prześladow aniom  i 
oszczerstwom jedność a k c ji 
w szystk ich  ro b o tn ikó w  w  w a l­
ce codziennej wzmaga się z 
dn ia  na dzień. M im o  rep res ji 
CGT wciąż się wzm acnia, 70 
proc. w yborców  głosuje na l i ­
sty CGT. Rozłam  we F ra n c ji 
n ie  uda ł się —  nie uda się ró w  
nież roz łam  w  ska li m iędzyna 
rodow ej.

P rzedstaw ic ie l K u b y  zobra­
zow ał straszliwe stosunki spo­
łeczne panujące w  jego k ra ­
ju , z powodu ucisku im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego, k tó ry  
k o n tro lu je  80 proc. przem ysłu 
cukrowego, będącego podsta­
w o w ym  bogactwem  Kuby. Na 
rozkaz am erykańsk ich  m il ia r ­
derów  rząd kubańsk i zam or­
dow a ł w ie lu  działaczy zw iąz­
kow ych, ja k  k ie ro w n ika  Zw. 
Zaw. R obo tn ików  Portow ych, 
ro b o tn ikó w  m orsk ich  i  innych. 
P rzedstaw ic ie l K u b y  stw ierdza

ze oporu mas pracu­
jących jego k ra ju  nie złam ią 
żadne represje. <

Delegacja duńska w Warszawie

Do Warszawy przybyła na uroczystość 80 leda uroftetn 
Martina Andersen Nexo czteroosobowa delegacja duń- 
sha. Na fo tografii (od lewej) :  Moric Schierbach —  ro­
botnik i  działacz społeczny, Hartw ig Sevensen —  czło­
nek Biura Politycznego Komunistycznej Partii Duń­
skiej, A lwilda Lar sen —  posłanka do parlamentu i  Wer­

ner Thierr —  kry tyk  literacki
Foto AR

P racu jący A m e ry k i P ld . 
w ie rn i SFZZ

Następnie zabra ł głos L o m ­
bardo Toledano, sekretarz, 
generalny K on fede rac ji P racy 
A m e ry k i Łac ińsk ie j.

P o lity k a  rządu am erykań­
skiego, k tó ra  zm ien iła  s.ę po 
śm ie rc i Roosevelta —  s tw ie r­
dz ił Toledano — da ła  asum pt 
p ra w ico w ym  k ie ro w n iko m  
CIO  i  TUC do dokonania roz­
łam u w  SFZZ, k tó ra  stała się 
przeszkodą d la  rea liza c ji róż­
nych p ianow  T rum ana i  M a r­
shalla.

N arody P o łudn iow e j A m ery  
k i w a lczy ły  z p lanem  C layto - 
na (p lan M arsha lla  d la  P o łu­
dn iow ej A m eryk i). K on fe ren ­
cja w  Bogocie od rzuc iła  ten 
pian. P la n  M arsha lla  znalazł 
popleczn ików  w  Deakin ie , C i. 
trm e  i  Jouhaux, .którzy doko­
n a li roz łam u w  SFZZ. Agenci 
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
zam ierza li dokonać lik w id a c ji 
SFZZ, a gdy się ;m  to n ie  u- 
dało, us iło w a li za wszelką ce­
nę nie  dopuścić do odbycia d ru  
Siego K ongresu SFZZ.

„Obecność ta k  licznych de­
legatów  z całego św iata na 
te j sa li — pow iedzia ł Lom bar 
do Toledano — jest najlepszą 
odpowiedzią tym  
k lasy  rob o tn icze j“ .

Podczas, gdy Kongres SFZZ 
w  M edio lan ie , m a n \ c e lu  w a l 
kę o polepszenie b y tu  szero­
k ich  mas pracujących, w a lkę  
o zapew nienie św ia tu  pokoju, 
zdra jcy  k lasy  robotn icze j ze. 
b ra n i w  Genewie ra d z ili, ja k  
na jle p ie j przysłużyć się swoim  
panom  z W a ll S tree t j  C ity, 
ja k  n a jle p ie j w ykonać robotę 
prow okatorów .

ŚFZZ nie s trac iła  an i ducha 
bojowego, an i n ie  zm ieniła  
swej lin ii ,  anij program u. To­
też na jw ażnie jsze zadania w  
przyszłe j je j p racy są następu 
jące: 1) wzm ocnienie jedność 
w e w ną trz  SFZZ, 2) zacieśt»ie 
nie k o n ta k tó w  m iędzy cen tra ­
la m i k ra jo w y m i zw. zaw. w 
'Celu organ izow an ia  wspólne j 
w a lk i, 3) w ys ian ie  organ izato­
rów  do k ra jó w  A m e ry k i Po­
łu dn iow e j oraz k ra jó w  ko lo  
n ia lnych  i  pó łko lon ia łnych  w

W  dn ia ch  3 i  4  lip ca  1 9 4 9  r .
o d b ę d z ie  s ię

I  Warszawska Konferencja PZPR
Porządek dzienny obejm uje m. in. nastę­

pujące sprawy:
1) Sześcioletni p lan odbudowy Warszawy; 

Sprawozdanie K om ite tu  Warszawskie­
go;
W ybory  nowych w ładz warszawskiej 
organizacji p a rty jne j.

O brady  K o n fe re n c ji rozpoczną się w  n ie ­
dzie lę  d n ia  3  lip ca  r .  b. o godz. 1 0  

w  sa li R ady Państwa

2)

3)

18 brygada SP otrzymała
tytuł „Brygady Przodującej“

Pierwsze m iejsce w  ogólno­
po lsk im  w spółzaw odnictw ie 
pracy b rygad  pierwszego tu r ­
nusu „S P “ , zaję ła 18 brygada 
„S łużby  Podsce“  na W ybrzeżu. 
Zw ycięska drużyna  o trzym a ła  
ty tu ł:  „B ry g a d y  P rzodu jące j“ .

Sztandar przechodni Kornen 
dy  G łów nej „Służby. -Polsce“  
w ręczy ł zwycięskie j brygadzie 
p łk  S iudm ak. Ponadto junacy  

w rogom  brygady o trzym a li w ie le  
cennych nagród, m. in . row e ­
ry, b ib lio te k i itd .

W zw iązku z zakończeniem 
pierwszego tu rnusu  odby ły  się 
ponadto w  23 brygadach „SP“ , 
pracujących na teren ie Śląska 
uroczystości połączone z roz­
daniem nagród i  odznaczeń, 
junakom  —  przodow nikom  
pracy. Uroczystości przekszta ł 
c iły  się w ' żyw io łow ą  i  en tu ­
zjastyczną m an ifestac ję  m ło­
dzieży po lsk ie j dek la ru jące j 
swój udz ia ł w  odbudow ie k ra ­
ju . .

DOKOŃCZENIE N A  STR. 2

Płk Pełczyński z „dwójki66 odpowiedzialny 
za śmierć komendanta A K  gen. Grota
Zeznania św iadków  w dz iew ią tym  d n iu  procesu D oboszyńskiego

•gząyńe ećTbyl się zj az d delegatów Naczelnej Organizacji Technicznej z udzia­
łem tuproszoitych tfihstniJtóią w» przodowników pracy

%o ram Polski _

Składając zeznania w dziewiątym dniu procesu Adama Do­
boszyńskiego przed Rejonowym Sądem W ojskowym w W ar­
szawie, ks. Jan Piwowarczyk przedstawił szczegóły swego 
spotkania z działającym nielegalnie oskarżonym. Świadek Pa­
jor przedstawił powiązania składającej się z 200 oficerów „G ó­
ry konspiracji“  z Niemcami. Omawiając współpracę z Niem­
cami tzw. „Kierownictwa W a lk i Cywilnej“ , Jświadek Pajor po­
tw ierdził, iż uzyskiwano zwalnianie dzia łać^ Delegatury w za­
mian za denuncjowanie w Gestapo działaczy lewicowych. Pa­
jor zeznał, iż o likw idacji „G rota“ , którą przeprowadziła „A b- 
wehra“ , zadecydowała przez swe kontakty grupa trzech przed­
wojennych pułkowników z Pełczyńskim na czele.

K siądz Jan P iw ow arczyk, 
kanon ik  k a p itu ły  m e tro p o lita l­
nej, współpracownik „T yg o d - 
nika.jPowszeehnegoł*stwierdza.

iż  oskarżonego zna od r. 1932, 
k ie dy  o trzym a ł od niego m a­
szynopis „G ospodark i narodo­
wej“ w  celu wydania oceny

te j pracy, w  k tó re j au tor do­
w o dz ił zbieżności założeń go­
spodarczych faszyzmu i h it le ­
ryzm u z ideologią kato licką . 
Ksiądz P iw ow arczyk nadm ie­
nia, iż  będąc konsultantem  D o­
boszyńskiego p rzy  p isan iu je ­
go ks iążk i s tw ie rdz ił szereg 
błędów  do k tryn a lnych  te j książ 
k i, k tó rych  spis przekazał os­
karżonemu. Pom im o dyskusji, 
Doboszyński p rz y ją ł ty lk o  n ie ­
w ie lką  część jego poprawek. 
D rugie spotkanie — m ów i ks. 
P iw ow arczyk  —  nastąpiło 
wczesną wiosną 1947 r „  w iedy 
do św iadka zgłosiła się pewna 
szarytka z dom u w ypoczynko­
wego w  Zebrzydow icach, 

(Dokończenie na $ts. 4) —

Im pon u jący  przebieg m iały 
uroczystości w  10 brygadzie w  
Giszcwcu. k tó ra  zaję ła pierw ­
sze m iejsce wśród b rygad  pra­
cujących w  w o j. gdańskim , a 
drug ie  m iejsce w  ska li krajo­
w ej;

N a jleps i p rzodow n icy pracy 
i in ic ja to rz y  w spółzaw odnic­
tw a  w  brygadzie: M a ria n  Ła ja, 
junacy Chudy, O le jn ik  i  Ja­
nuszewski o trzym a li rowery , 
Ponadto k ilk u s e t ju n a k ó w  zo­
stało odznaczonych d y p lo m a ­
m i oraz Z ło tym i, S re b rn ym i I  
B rązow ym i M edalam i.

„M asow y ruch  współzawod­
n ic tw a  —  s tw ie rd z ił w  swoim 
przem ów ien iu na uroczystości 
szew W ydz. Pol ityczn o -Wy­
chowawczego Kom endy Głów  
nej „S P “  p p łk  G órsk i —  który 
ogarnął szeregi ju n a k ó w  „SP“, 
uzyskane w y n ik i w  p racy f  
szkoleniu —  są ko n kre tnym  
dowodem pa trio tyzm u  młodzie 
ży po lsk ie j“ .

Konferencje miejskie ZMP 
przeglądem dorobku organizacji
W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się 

kon ferencje  m ie jsk ie  ZM P, po 
łączone z w yborem  nowych 
w ładz organ izacji. K oń fe ren  
cje Z w iązku  M łodzieży P o l­
skie j są podsum owaniem  do­
robku  organ izac ji i  w y tycze­
niem  zadań Z w iązku  na p rz y ­
szłość.

Na pierwszej kon fe ren c ji 
m ie jsk ie j Z M P  w  K ra k o w ie  re 
fe ra t ideolog iczny w yg ło s ił 
członek zarządu głównego 
ZM P  S trza łkow sk i. O klask i, to 
warzyszące słowom  m ów cy o 
konieczności zm obilizow ania 
wszystkich postępowych s ił do 
obrony poko ju  przekszta łc iły  
ię w  m an ifestac ję  m łodzieży 

Z M P -ow sk ie j na cześć Z w iąz­
ku Radzieckiego i  G eneralissi­
musa S talina.

Jak  w y n ik a  ze sprawozdań 
w  w y n ik u  rocznej działa lności 
liczba kó ł Z M P  w  K ra ko w ie  
wzrosłą  do 383. K o ła  te zrze­
szają 17 tys. m łodzieży.

W  czasie obrad na salę p rzy 
b y ły  serdecznie w itane  sztafe­
ty  fabrycznych kó ł ZM P, k tó ­
re w  im ie n iu  brygad m łodzie­
żowych z łoży ły  m e ldu nk i o po 
d jęc iu  zobowiązań p ro d u k c y j­
n y c h  w  celu uczczenia dn ia  22 
lipca —  p ierw sze j roczn icy po­
wstan ia ZM P.

O brady zakończono w ys ła ­
n iem  depesz do Prezydenta

RP Bolesława B ie ru ta  i  K om i­
te tu  Centra lnego Kom som ołu.

K on fe renc je  m ie jsk ie  Z M P  
odbyw a ją  się rów n ież  na Po­
m orzu. W G rudziądzu delega­
tó w  kon fe ren c ji m ie jsk ie j po­
w ita l i  serdecznie p rzedstaw i­
ciele w ładz i p a r t i i życząc u -  
czestnikom  owocnych obrad.

Jak  w y n ik a  ze sprawozdania 
przewodniczącego Zarządu 
M ie jsk iego Z M P  Morozowa, 
Z M P  w  G rudziądzu zrzesza o - 
becnie ponad 3 tys. członków  
w  33 kołach.

W  dysku s ji zwrócono uwagę 
na konieczność zacieśnienia 
łączności m łodzieży ro b o tn i­
czej z m łodzieżą w ie jską  oraz 
u a k tyw n ien ie  w szystk ich  og­
n iw  organizacji.

DZIŚ W NUMERZE:
Paryska sesja Rady M ini­

strów Spraw Zagranicz­
nym stanowi sukces po­
lityki współpracy mię­
dzynarodowej — wywiad 
Ministra Spraw Zagra­
nicznych ZSRR ANDRZE 
JA WYSZYŃSKIEGO dla 
prasy radzieckiej.

ANNA STOCK — Rok szkol 
ny zakończony ale praca 
trwa dalej.

MARIAN WARSZAŁŁO- 
W ICZ — Patrioci I zdraj­
cy.

HENRYK W ITKOW SKI — 
Proces dwunastu trwa.

a r c h iw u m
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Usprawnić obsługą 
mas pracujących stolicy

Z dn. 1 lipca wchodzi w  ży­
cie o k ó in k  Prezesa Rady M i.
n is tró w  w  spraw ie czasu roz­
poczęcia dn ia  pracy w  W ar­
szawie. Z ak łady  przem ysłowa 
będą rczooczyną ły dzień ro . 
boczy o 7 rano, szkoły o 8, 
urzędy o  8.20, a pozostałe in ­
s ty tuc je  o 9.

Zarządzenie to ma na celu 
złagodzenie trudnośc i kom un i­
kacy jnych  w  sto licy. D o tych . 
czas, k ie d y  wszędzie rozpoczy­
n a ł»  dzień p racy  o 7 i  8, m ie j 
skie ś ro d k i ko m u n ik a c ji prze­
ż yw a ły  w  tych  godzinach w ię i 
k ie  trudności. W wozach by! 
n iesam ow ity  tło k , ludzie  p rzy . 
jeżdża li do p racy y zmęczeni, 
często spóźnia li się, a prze ła ­
dowanie wozów p row adziło  do 
przedw«. «esnego niszczenia s ę 
taboru. Rozsunięcie godzin 
rozpoczęcia dn ia  pracy roz­
dz ie li s trum ie ń  pasażerów na 
cztery duże fale. M Z K  zdążą 
w szystkich bez t ło k u  prze. 
wieźć, iudzie przybędą do prs  
cy w  po: » i  n ie  będą zmęcze­
n i, N ie  t  idzie się też nadm ier 
n 'e  niszczył tabor.

Do nowego stanu rzeczy w  
ko m u n ik a c ji m ie jsk ie j p rz y ­
go tow a li się obok M Z K  ko le . 
jarze, flp racbw a li. on: odpo­
w iedn ie  zm iany w  rozkładzie 
ja zd y  pociągów  podm ie jsk ich  
i— ja k  w iadom o —  o m iesiąc 
przyśp ieszyli uruchom ien ie l i ­
n i i  średnicowej, przynosząc 
ty tn  o lb rzym ią  ulgę masom 
pracu jącym  stolicy.

Trzeba jednak z żalem 
stw ierdz ić , że do nowych za. 
dań nie p rzygo tow a ły  się licz ­
ne inne ins ty tuc je .

Z a po m ria no  o tym , że je ­
ś li ludzie  zaczynają o godzinę 
później pracę, to  kończą także 
0  godzinę późnie j, a w ięc trze 
ba stw orzyć w a ru n k i, w  k tó . 
rych  będą m og li za ła tw ić swo 
je  sp raw y po pracy. '

Tych zaniedbań jest sporo i 
trzeba je  niezw łocznie usunąć

Trzeba przede w szystk im  
przedłużyć czas w ydaw ania

Chłopi polscy zapoznają się
z organizacją rolnictwa i przemysłu ZSRR

ob iadów  popu larnych i »klubo 
w ych  do godziny 18, albo na­
w et 19, aby um oż liw ić  wszyst 
k im  pracow n kom. kończącym 
pracę o 17 spożycie obiadu. Trze 
oa do tego zobowiązać wszyst 
kie spółdzielcze, państwowe i 
p ryw atna  p u nk ty  żyw ienia 
zbiorowego.

Trzeba równocześnie prze. 
d łużyć o godzinę lub  d w :e 
czas hand lu  we wszystkich 
deta licznych sklepach spół­
dzielczych, państw ow ych i p ry  
w atnych, aby um ożliw ić  lu -  
dzio ih  pracy zrobienie spra. 
w u nkó w  po pracy (dotychczas 
sk lepy zamykane b y ły  o 17 
— 18).

Następnie trzeba przedłużyć 
o godznę lu b  dw ie czas p rzy ­
jęć w  ins ty tuc jach  leczniczych, 
a przede w szystk im  u lekarzy 
Ubezpieczain; Społecznej.

Trzeba też przesunąć o go­
dzinę (z 19 na 20) czas rozpo­
czynania przedstaw ień tea tra l 
nych lub koncertów , aby czło­
w iek pracy zdążył po d n iu  ro ­
boczym w róc ić  do dom u i  po 
ty m  zdążyć do tea tru  lu b  na 
koncert.

Trzeba wreszcie nieco prze . 
d łużyć w arszaw ski w ieczór. 
Dotychczas np. od godz. 22.30 
po m ieście krążą ty lk o  tra m ­
w a je  hocne, a ka w ia rn ie  za­
m ykane są julż o godz. 21. N a . 
daj-e to s to licy  w  godzinach 
w ieczorowych dość p row inc jo  
na iny w yg ląd. Czy nie można 
zamykać ka w ia rn ię  i  cuk ie r­
nię o godzinę—pó łto re j póź­
n ie j?  I  czy M Z K  nie mogą roz 
poczynać nocnych kursów  od 
godz. 23.30?

W szystkie niezbędne zarzą. 
azenia muszą być wydane 
szybko i sprawnie. N ie wolno 
bow iem  dopuścić, aby w sku ­
tek  zaniedbań zaw in ionych 
przez in s ty tuc je  usługowe, po 
w s ta ły  w  zw iązku z udog od n ij 
n iam i ko m u n ika cy jn ym i ja k ie  
k o lw ie k  nowe u tru d n ie n ia  dla 
lu d z i pracy.

Masowe aresztowania komunistów 
przez titowską bandę trockistów

Pismo kom un is tów  jugos łow iańsk ich  na em igrac ji, „N ova 
B orba ” , donosi o rosnącym  z dn iem  każdym  te rro rze  t ito w - 
sk ie j k l ik i  zdra jców . Wobec zdecydowanej postawy mas 
p a rty jn ych , k tó re  w  przeważającej w iększości pop iera ją  re ­
zo lucję  B iu ra  In form acyjnego , zb iry  Rankovicza uc ieka ją  
się do coraz to now ych aresztowań.

W  ciągu jednego ty lk o  ty ­
godnia w  sam ym  Belgradzie 
aresztowano 6i)0 osób. W w ię ­
zieniach zna jdu ją  się m. in. 
guberna to r B ankq Narodow e­
go i  w icem in is te r skarbu O - 
bren B lago jew icz, profesor w y 
dz ia łu  ekonomicznego U n iw e r­
syte tu  Belgradzkiego, M irk o  
M arkovicz, bohater -w a lk  w  
H iszpan ii ł dowódca a rm ii w  
czasie w o jn y  w yzw oleńczej, 
generał d y w iz ji D an ilo  L e - 
ktcz, pp łk . d r  Ju lk a  M eszte- 
rovicz, jedyna kob ie ta pp łk . ar 

4 » ii jugos łow iańsk ie j i  żona 
rr>in. A nd re jew a , poeta Rado­
van Zogovicz, członek P rezy­
d ium  P arlam entu  C horwackie 
go, m in is te r przem ysłu le k k ie ­
go C h o rw a c ji i  członek K C  
K P J, Savo Z laticz, sekretarz 
P arlam entu  ‘C horwackiego N i­
no Rupćzycz, d y re k to r g im na­
z jum  w  L u b lia n ie  Cene L o - 
gar, p isarz  Ł a d is łav  K ia u tio , 
szef w łosk ie j sekcji urzędu in  
fo rm acy jnego P rezyd ium  R a­
dy M in is tró w  A ndrea Cesars, 
generaln r  d y re k to r stoczni por 
tu  R ijeka  Karadża, sekre tarz 
kom ite tu  K P J Stoczni Z oro- 
gąn. A resztowano rów n ież da l­
szych 150 s tudentów  U n iw e r­
sytetu Belgradzkiego.

W pob liżu  m iasta Lo n je  b u ­
du je  się w ie lk i obóz koncen­
tra c y jn y  d la  w ięźn iów  po litycz  
nych, w  k tó ry m  zna jdu je  się 
ju ż  ponad 8.000 osób, w  ty m  
w ie le  kob ie t. Na budowę obo-

zu dostarczono dotąd: 300 w a ­
gonów m a te ria łó w  budo w la ­
nych i  ok. 60 wagonów d ru tu  
kolczastego. W a rto w n ika m i o- 
bozu są zaw odow i k ry m in a ­
liści.

Coraz częściej zdarzają się 
w ypadk i, że nawet fu n kc jo n a ­
riusze rankov iczow sk ie j służ­
by bezpieczeństwa odm aw ia ją  
w ype łn ien ia  o k ru tn y c h  rozka­
zów swych szefów, I  tak , szef 
bezpieczeństwa m iasta Zagrze 
bia, R iban, k tó ry  n ie  chcia ł 
aresztować chorego sekretarza 
pa rlam entu  Rupczycza, został 
w yk luczony  z p a r t i i i  pope łn ił 
samobójstwo. Również p ro k u ­
ra to r s to licy  Stowehi,i b y ły  
w icem in is te r żeglugi m o r­
sk ie j, R aw n ika r, k tó ry  m ia ł 
■prowadzić procesy p rzec iw ko  
kom unis tom  jugosłow iańskim , 
po pe łn ił samobójstwo.

Równolegle do prześladowań 
kom un is tów  daje się zauważyć 
coraz łagodnie jszy ku rs  w  sto­
sunku do vo łksdeutschów  i 
czetn ików . M is ja  ju gos łow iań - 
sk? w  W iedn iu  udzie la zezwo­
leń na pow ró t do k ra ju  vo lks - 
deutsChom i  angażuje jako  
„spe c ja lis tów ”  do pracy w  J u ­
gosław ii w ie lu  N iem ców  su­
deckich, b y łych  h itle row ców . 
Z a jm u ją  on i w  Jugos ław ii 
wysokie stanowiska. Prezyden 
tem  m iasta K ladovo  i  sze­
fem  urzędu skarbowego w  
tym  mieście zosta li b y l i czetni 
cy: S to jad in  P in te r i  I l i ja  M a- 
diczewicz.

Van Zeeland następca Spaaka
W y n ik i w ybo ró w  w B e lg ii

BRUKSELA (PAP). K a to ­
lic k i m in is te r stanu V an Zee- 
land  prow adzi rokow an ia  z 
p rzedstaw ic ie lam i p a r t i i w  ce 
lu  u tw orzen ia  rządu.

V an Zeeland jest od szeregu 
la t adm in is tra to rem  tru s tó w  
b e lg ijsk ich  „O ugrec M a rih a y " 
i  „S o fina  - Chada“ , pozostają­
cych w  ścis łym  kon takc ie  z 
am erykańsk im i s feram i f in a n ­
sow ym i. T ym  się tłum aczy, że 
je s t on gorącym  zw o lenn i­
k ie m  p lan ów  W a ll S tree t de­
w a lu a c ji w a lu t europejskich 
•  wMK *  i*a n A a  -

W  w yborach, k tó re  odbyły  
się 26 czerwca, p a rtia  soc ja l­
no -  ch rześc ijań -ka  uzyskała 
105 m anda tów  w  Izb ie  Deputo 
wanych, druga pa rtia  rządowa
— socja listyczna — 66, pa rtia  
lib e ra ln a  —  29 i pa rtia  kom u­
n istyczna — 12.

Podzia ł m andatów  w  Sena­
cie jest następujący: p a rtia  so­
c ja lno  -  chrześcijańska —  54, 
p a rtia  socja listyczna — 33, l i ­
bera lna — 14 i  kom unistyczna
— 5. Pozostałych 69 senatorów 
w yb io rą  „ra d y  p ro w in c jc n a l-

- aeft-

M OSKW A (PAP). — Delegacja chłopów polskich, prze­
bywająca w Charkowie zwiedziła potężne Charkowskie Za­
kłady Budowy Traktorów. Dyrekcja zakładów umożliwiła na­
szym chłopom zapoznanie się z poszczególnymi fazami p ro ­
dukcji.

Charkowskie Zak łady T ra k ­
to rów  zniszczone przez h it le ­
row ców  zostały nie ty lk o  od­
budowane, ale i unowocześnio­
ne. D z ięk i rekordom  w yd a jn o ­
ści i rac jon a lizac ji pracy Za­
k łady  przekroczy ły  ju ż  przed­
w o jenny poziom  p rodukc ji.
R obotn icy i personel technicz­
ny Z akładów  u trzym u ją  ścisłą 
łączność ze stacjam i m aszyno­
wo -  tra k to ro w y m i i  ko łcho­
zami całe j U k ra iny .

Delegacja nasza zw iedziła 
rów nież charkow ską fab rykę  
„S ie rp  i M ło t“ . W  czasie w o j­
ny bu dyn k i te j fa b ry k i u leg ły  
ca łkow item u zniszczeniu, u rzą ­
dzenia fabryczne i maszyny 
ewakuowane zostały w  głąb 
ZSRR. Obeonfe zakłady te p ro ­
d u ku ją  dziennie 60 m ło cka r­
ni, z k tó rych  każda przerab ia 
25 k w in ta li z ia rna na godzinę.
N iem al połowa załogi, to cha- 
chanowcy, rac jona liza to rzy  i 
now ato rzy p ro d u k c ji. .,

W  C harkow ie ch łop i polscy 
b y li serdecznie pode jm ow ani 
przez w yb itnego uczonego ra ­
dzieckiego, 70-letniego członka 
A kadem ii N auk p ro f. Juriew a,
3 -k ro tn ie  odznaczonego orde­
rem  Len ina  za zasługi w  dzie­
dzin ie nauk  ro ln iczych.

P ro f. Ju rie w  od 30 la t stoi 
na czele s ta c ji se lekcji ziarna.

Uczony s tw ie rdz ił, że prace 
s tac ji nabra ły  rozm achu dopie­
ro po R ew o luc ji P aździern iko­
w ej. -

D z ięk i pracom  pro f. J u r ie ­
wa stacja w yhodow a ła  ju ż  na­
siona o w yda jności do 50 k w in  
ta li z jednego hektara.

W  Czerkasach ch łop i nasi 
zw iedz ili dwa dom y dziecka, 
w  k tó rych  w ych ow u ją  się sie­
ro ty . Delegaci nasi p rzekona li 
się, że dzieci otoczone są n ie ­
zw yk le  staranną i  serdeczną 
opieką. P a ń s tw o ' przeznacza 
na u trzym an ie  każdego dziec­
ka 7 tys. ru b li rocznie.

G rupa ch łopów  polskich, 
zwiedzająca obwód k ijo w sk i, 
szczegółowo zaznajom iła  się 
z organizacją pracy i  syste­
mem płacy w  kołchozach re jo ­
nu Polańskiego. C h łop i nasi 
zapoznali się z organ izacją  ko l 
chozu, z podziałem  pracy m ię ­
dzy brygady i ogniwa, dopyty  
w a li się szczegółowo o sposób 
obliczenia p raco -dn i itd . Ta 
grupa naszych delegatów skła 
da się w  większości z człon­
ków  po lsk ich  spó łdz ie ln i w y ­
twórczych.

W  kołchozie im . P io trow sk ie  
go przewodniczący zarządu do 
k ła dn ie  po in fo rm ow a ł naszych 
ch łopów  o podziale pracy. Księ 
gow y kołchozu zapoznał gości

ze sposobem obliczenia praco 
dn i i w yp ła t. S tw ie rd z ił m . in.. 
że w  roku  1948 przecię tna ro ­
dzina w ypracow ała  w  ko łcho­
zie około 1,200 pracodni, za co 
o trzym a ła  45 k w in ta li ziarna, 
5 k w in ta li cukru , 6.506 ru b li 
gotówką, znaczną ilość w a ­
rz y w  i  owoców, a poza tym  w  
zależności od osiągniętych re ­
zu lta tów , prem ie i op ła ty  do­
datkowe.

W  kołchozie ty m  ch łop i na­
si zapoznali się rów nież z go­
spodarstw am i przyzagrodow y­
m i ko łchoźn ików . Członek m ie j 
scowego kołchozu — liczn ik , 
pokazał naszym delegatom  swo 
ją  dz ia łkę  przyzagrodową, na 
k tó re j up ra w ia  ka rto fle , kap u ­
stę, m archew, pom ido ry  i  inne 
warzywa. Reznitr posiada k ro ­
wę, dw ie  św in ie  oraz 75 sztuk 
drob iu.

*
O lb rzym ią  ro lę  w  p racy k o ł 

chozu odgryw a pomoc że s tro ­
ny  s tac ji m aszynowo -  t ra k ­
to row ych, k tó re  system atycz­
nie  pom agają kołchozom  w  
ich walce o wysokie urodzaje 
i o wyższą stopę życiową. K o ł 
choz „1 M a ja “  w  obwodzie wo 
roszyłogradzkim  ma p iękn ie  
upraw ne pola, ciągnące się na 
przestrzeni przeszło 2 tys. hek 
tarów .

K o łchoz „1 M a ja “  posiada 
szkołę średnią, dom  k u ltu ry , 
am bula torium , dom  po łożn i­
czy, żłobek. Z  kołchozu tego 
wyszło dotąd 29 wyższych o - 
fice rów , w  ty m  1 generał, 42 
nauczycie li, 7 agronom ów, 5 
le ka rzy  i  5 inżyn ie rów .

W all Street przeciw... W all Street
Sensacyjny a r ty k u ł w o rgan ie  f in a n s je ry  USA

N . JO R K. — O rgan  finans je ry  am erykańskie j „ W a l l  Street 
J o u rn a r  og łos ił a rty k u ł, w  k tó ry m  k ry ty k u je  dotychczasow y
an tyradz ieck i kurs p o lity k i U S A ,

W skazując na grożący k ra ­
jo m  kap ita lis tycznym  kryzys 
gospodarczy, zaleca ja ko  śro­
dek zażegnania tego kryzysu 
ja k  na jda le j idące rozszerzenie 
hand lu  ze Wschodem.

Pism o w ypow iada  się prze . 
c iw ko  poglądom  jakoby  ZSRR 
dążył do hegem onii św iatow ej, 
określa  an ty radz ieck i ku rs  rzą 
du USA, ja ko  „czysto negatyw  
n y “  i oświadcza, że podobna 
p o lity k a  jest „p o lity k ą  rozpa­
czy“ .' „W a ll S treet Jo u rn a l“ 
przyznaje, że p ian  uzbro jen ia  
Europy Zachodn iej m usi być 
uznany przez Zw . Radziecki 
za .prow okację. W ob liczu pozy­
tywnego stanow iska Zw . Ra­
dzieckiego na ko n fe re n c ji pa . 
ry s k ie j —  pisze „W a ll Street 
Jo u rn a l“  — tego rodzaju p ia ­
ny są nie ty lk o  zbędne lecz i 
niebezpieczne.

Następnie pism o poddaje o- 
s tre j k ry ty c e  stanow isko USA 
w  spraw ie hand lu ze W scho. 
dem i  stw ierdza, że „sankcje

gospodarcze“  zastosowane 
przez USA wobec Z w . Ra­
dzieckiego i  innych  k ra jó w  
wschodnio -  europe jsk ich  sta. 
now ią  n ie w ą tp liw ą  d y s k ry m i­
nację.

„O rgan  fin a n s je ry  »m ery . 
kańsk ie j s tw ie rdza  w  końcu, 
że błędne są poczynania, zmie 
rzające do przekszta łcenia Eu 
ropy Zachodn ie j w  obóz zbró j 
ny  oraz do zbudowania za­
m kniętego systemu gospodar­
czego A m e ry k i i  E uropy Z a . 
chodniej. D z ienn ik  podkreśla, 
że należy usunąć ba rie ry  han­
d low e m iędzy Europą Wschód 
nią  a Zachodnią. Jest to je dy ­
ny środek —  pisze „W a ll 
S treet Jo u rn a l“  —  p rzy  porno, 
cy którego można zapobiec 
k ryzyso w i gospodarczemu“ .

B E R L IN  (Tel. o d w ł.  koresp.). 
A r ty k u ł powyższy prasa be r. 
lińska  zam ieściła na czołowych 
m iejscach i  zaopatrzyła go w  
w ielcazpaltowe ty tu ły ,  tego ro 
dzaju ja k  np. „W a ll S treet 
bun tu je  się p rzeciw ko p o lity ­

ce Achesona“  a lbo „W ie lk i ka 
p ita i am erykański dom aga się 
zb liżen ia z ZSRR“ .

Przeważnie dobrze p o in fo r­
m ow any dz ienn ik  b e rliń s k i 
„D e r K u r ie r “ , wychodzący na 
podstaw ie lic e n c ji francus. 
k ie j, w  korespondencji z W a­
szyngtonu donosi, że cy tow a­
n y  a r ty k u ł w y w o ła ł w  s to licy  
U S A  o lb rzym ie  wrażenie.

W  be rliń sk ich  ko łach p o li.
tycznych w ystąp ien ie  „W a ll 
S tree t Jo u rn a l“  kom entowane 
jes t ja ko  w y ra z  p a n ik i, k tó rą  
ogarnęła am erykańskie  koła 
bankowe wobec narasta jących 
o b ja w ów  kryzysu  i  gw a łtow ne 
go kurczen ia  s ę am erykań­
skich ry n k ó w  zbytu . W edług 
oceny k ó ł be rliń sk ich , a r ty k u ł 
w  „W all- S tree t J o u rn a l“  *ta_ 
no w i zapowiedź a taku  g rupy  
w p ływ o w ych  ba nk ie rów  ame­
rykań sk ich  na p o lity k ę  k l ik i  
dyp lom atyczno  - p rzem ysło . 
w o -  generalnej, k tó ra  u p ó r. 
czyw ie szuka ra tu n k u  przed 
kryzysem  w  w ie lk ic h  zb ro je ­
niach i  w ' zw iązanej ze zbroje 
n ia m i po lityce  „z im ne j w o j.  
n y “ . M. P.

Ośrodki maszynowe ukończyły 
przygotowania do akcji żniwnej

M aszyny pom ogą p racu jącym  c h ło p o m
W  ca łym  k ra ju  trw a ją  przygotow ania  do żniw , k tó re  w  

roku  bieżącym, ze w zględu na wcześniejszy okres do jrzew a­
nia zbóż, spowodowany d ługo trw a łą , słoneczną pogodą w  
czerwcu, rozpoczną się ju ż  w  dniach 7 10 lipca  br.
W  gospodarstwach ch łopskich przeprowadza się rem onty  
stodół, napraw ę maszyn i  narzędzi żn iw nych , a w  ośrod­
kach m aszynowych kończy się ostatn ie drobne nap raw y 
w iększych maszyn żn iw nych  i tra k to ró w .

W  tegorocznych żniwach 
p rzy jdz ie  z pomocą m ało i 
ś redn io ro lnym  chłopom  2.599 
spółdzielczych ośrodków  m a­
szynowych oraz 3.187 m n ie j­
szych ; pu nk tów  m aszynowych, 
tzw . f i l i i  ośrodków  maszyno­
wych. O środki maszynowe i 
f i i ie  rozporządzają 1.824 t ra k ­
to ram i, 280 snopow iązałkam i i 
125 ż n iw ia rk a m i m aszynow y­
mi. Poza ty m  w  ośrodkach ma 
szynowych stoją do dyspozycji 
m ało i  średnio ro lnych  ch ło ­
pów 6.124 snopow iązalk i ko n ­
ne i  ponad 5.000 konnych ż n i­
w ia rek . Sznury do snopowiąza 
le k  oraz p łach ty  żn iw ne p rz y ­

gotowane są w  dostatecznej i -
lości.

M aszyn nie  b rakn ie
Spółdzielcze ośrodki m aszy­

nowe, poza dostateczną ilością 
maszyn żn iw nych , są rów n ież 
dobrze wyposażone we wszel­
kiego rodza ju  m aszyny do m łó 
cenią i  czyszczenia zboża. W 
ośrodkach tych zna jd u ją  się 
5.194 m łocarn ie  czyszczące i 
460 czy szcza ln  i.

M aszyny żniwne i m łocarn ie  
wypożyczane będą m ało i śred 
n io ro ln ym  na w a runkach  o- 
bow iązu jących w  roku  1948. 
Po udz ie len iu  pom ocy d ro b ­

nym  ro ln iko m , z maszyn żn iw  
nych będą m og li korzystać 
wszyscy in n i ro ln icy .

Pomoc sąsiedzka

Do sprawnego i  te rm in ow e­
go przeprowadzen ia prac żn iw  
nych, pora pomocą spółdzie l­
czych ośrodków  m aszynowych, 
p rzyczyn i się rów n ież  dobrze 
zorganizowana pomoc sąsiedz­
ka. W  zw iązku z ty m  pow sta­
ły  w o jew ódzkie, pow ia tow e i 
gm inne kom is je  żniwne, k tó ­
rych  zadaniem  jest opraco­
wać p la n  pom ocy sąsiedniej, 
sporządzić l is ty  na jb a rdz ie j po 
trzebu jocych  te j pomocy i  do­
p ilnow ać spraw ied liw ego roz ­
dz ia łu  maszyn i zap ła ty  za 
wypożyczone narzędzia i m a­
szyny żniwne. W  skład tych 
k o m is ji weszli p rzedstaw icie­
le Z w ią zku  Samopomocy 
C hłopskie j, p a r t i i  po litycz ­
nych, państw ow ej służby agro 
nom icznej, o rgan izac ji społecz 
nych i  m łodzieżowych.

Drugi dzień obrad I I  Kongresu ŚFZZ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

celu dopomożenia' tam te jsze­
m u  ru c h o w i .związkowemu, 4) 
skoordynow anie w a lk i robo tn i 
ków  w  k ra ja ch  kap ita lis tycz" 
nych, 5) prowadzen ie pracy 
w y jaśn ia jące j o  celach i  zada 
niach SFZZ w śród  szerokich 
mas pracujących, cz łonków  
¿ak i  n ie  członików ś w ia to w e j 
Federacji, 6) wzm ożenie akc ji 
w  obronie pokoju.

Lom bardo Toledano zapew­
n i ł Kongres, że rob o tn icy  A . 
m e ryk i P o łudn iow e j wzmogą 
w a lkę  o po'epszaoie w a ru n ­
ków  m a te ria lnych  rob o tn ików , 
o nokój i postęp.

Przem ów ienie delegat» Polski

Następnie zabra ł głos dele­
gat p o lsk i tow . Tadeusz Ć w ik  
Po zapewnieniu, że po lska de 
legacja ocenia pozytyw nie  dzia 
ła lndść SFZZ, przedstaw ioną 
w  re fe rac ie  sprawozdawczym  
przez S a illan ta . m ówca ośw iad 
czył, że Polskie Żw . Zaw odo. 
we czują się w ra z  ze wszyst­
k im i ce n tra la m i odpow iedzia l­
ne za pracę i  jedność ŚFZZ. 

* «dsiał

rea lizow an iu  uchw a ł k ie ró w , 
n ic  tw a  ŚFZZ, w a lczy ły  razem 
ze zw iązkow cam i innych  k ra ­
jó w  o zbudowanie i  u trzym a ­
nie jedności szeregów klasy 
robotn icze j całego św iata.

Polska delegacja w idz ; t r u .  
dnośei, k tó re  is tn ia ły  i  is tn ie ­
ją  jeszcze w  dzia ła lności 
ŚFZZ. Jest rzeczą zrozum iałą 
—  p o d k re ś lił delegat po lsk i, 
że w szystkie  s iły  re a k c y jn y  z 
im peria lizm em  am erykańskim  
na czele n ie  chcą pogodzić się 
z fak tem  is tn ien ia  bo jow e j 
m iędzynarodow ej organ izacji 
zw. zawodowych.

Polskie zw. zawodowe — 
po dkre ś lił tow . Ć w ik  — udzie 
lały pełnego poparcia ŚFZZ w  
walce z próbam i rozłam u, z 
kam panią oszczerstw i prow o 
kacj.i, stosowaną przez agen­
tów  im p eria lis tycznych  wobec 
ŚFZZ i  szeregu cen tra l k ra jo . 
w ych i  nadal n iezłom nie trw a ć  
będą na pozycjach jedności 
św iatowego ru ch u  zawodo­
wego.

Tow . Ć w ik  ośw iadczył, że 
centra le k ra jo w e  p o w in n y  u - 
d»e£ć Biuru i  Kgg&etowi

Oświadczenie Pablo Neruda 
dla „Trybuny Ludu“

B a w ią cy  obecnie w  Polsce w ie lk i p isa rz  
c h i l i js k i  P(ab lo  N e ru d a  z ło ż y ł naszem u w sp ó ł­
p ra c o w n ik o w i na s tępu ją ce  ośw iadczen ie d la  
c z y te ln ik ó w  . „T ry b u n y  L u d u ” :

P ose ł H o la n d ii 
u  P rezydenta  R B
W d n iu  30 bm. odbyła  się 

w  Belwederze p rzy  zachowa­
n iu  przy ję tego cerem oniału 
uroczystość złożenia lis tó w  u - 
w ie rzy te ln ia  j ących P rezyden­
to w i Rzeczypospolitej przez po 
sła nadzwyczajnego i  m in is tra  
pełnomocnego H o la n d ii p. Ge- 
orge P au l Luden.

W  uroczystości złożenia l i ­
stów uw ie rzy te ln ia ją cych  u -  
czesbniczyli sekre tarz gene­
ra ln y  M in is te rs tw a  S praw  Z a­
granicznych, am basador Ste­
fan W ierb łow sk i, d y re k to r pre 
tokó lu  dyplom atycznego A dam  
G ubrynow icz, szef K a n c e la r ii 
C yw iln e j P rezydenta R. P „  
m in is te r K az im ie rz  M ija ł,  d y ­
re k to r gabinetu Prezydenta 
R. P. W anda Górska, sekretarz 
Prezydenta R. P. E dw ard  D roz
dowieź.

Po przedstaw ien iu przez po­
sła cz łonków  poselstwa sekre­
ta rzy  Savelb£rgą, H oefe ra  i  
Tissena, P ra iy d e n t r . p . za­
trzym a ł posła na p ry w a tn y m  
posłuchaniu, p rzy  k tó ry m  b y ł 
obecny sekre tarz genera lny 
M in is te rs tw a  S praw  Z agra n i­
cznych ambasador Stefan W ier 
b łow ski.

Nigdy nie zapomnę, ie  właśnie Polska była tym kra­
jem, który wystąpił w m ojej obronie na arenie między­
narodowej. Serdecznie dziękuję Rządowi Polskiemu za 
ten szlachetny akt solidarności wobec prześladowanego 
politycznie i  za pośrednictwem „ Trybuny Ludu“  pozdra­
wiam lud polski.
29 czerwca PABLO NERUDA

Polityka rządu amerykańskiego 
sprzyja rozwojowi faszyzmu w USA

Z procesu p rzyw ódców  K P  St. Z jedn.
N. JO R K  (PAP). Na rozpra 

w ie  przeciw ko przyw ódcom  
am erykańsk ie j p a r t i i k o m u n i­
stycznej kon tynuow a ł w  dn iu  
29 czerwca składanie zeznań 
jeden z je j przyw ódców , 
Green.

Green ośw iadczył: „W  k ra ­
ju  naszym  is tn ie je  niebezpie­
czeństwo faszyzm u niebezpie 
czeństwo to  rośnie. Nasz p ro . 
ces, to  jeden z dowodów is t­
n ien ia  tego niebezpieczeń­
s tw a“ .

W dalszym  ciągu Green 
s tw ie rdz ił, że odstępstwo od 
p rog ram u Roosevelta i  p rze . 
prowadzana w  U S A  p o lityka  
przekazyw ania w ładzy  m ilita -

rys tom  i  p rzedstaw icie lom  
W a ll S tree t sprzyja- rozw o jo ­
w i faszyzm u w  St. Z jednoczo­
nych.

N. JO R K  (PAP). W  M adison 
Square Garden odby ł się w ie l 
k i  w iec p ro tes tacy jny  przec iw  
ko  procesowi przyw ódców  ko 
munitstycznych. Z ebran i w y ­
s ła li i te legram  p ro te s tacy jn y  
do prezydenta T rum ana, doma 
gający się p rze rw an ia  procesu.

Na w iecu  p rze m aw ia li m. 
irt. sekre tarz p a r t i i ko m u n i­
stycznej Dennis, sekretarz 
p a r t i i  postępowej B a ldw in , 
w y b itn y  śp iew ak m urzyńsk i 
P au l Robeson i  w ie lu  przed­
s ta w ic ie li ruch u  zawodowego.

Rząd Fagerholma doprowadził 
pracujących Finlandii do nędzy

W ykonawczem u, k tó re  zosta­
ną w ybrane, w sze lk ie j pomo­
cy m a te ria ln e j i  o rgan izacy j­
nej.

Delegacja po lska w ita  pod­
jęcie  a k ty w n y c h  k ro k ó w  w  
k ie ru n k u  u tw o rzen ia  departa  
m entów  m iędzynarodow ych. 
P o lsk i ruch  zaw odow y p rzy ­
w iązu je  w ie lk ą  wagę do de­
partam entów , k tó re  po w in ny  
być podstaw ow ym  ogniwem  
dz ia ła lnośc i SFZZ. D eparta ­
m en ty  p o w in n y  ponadto s łu ­
żyć w zm ocn ien iu  ducha in te r  
nac jona lizm u rob o tn ików . Tpw. 
Ć w ik  p rzypom ina, że osta tn i 
Kongres Zw . Zaw odow ych w  
Polsce p o dkre ś lił konieczność 
pogłębien ia poczucia in te rn a ­
c jo na lizm u  w śród ro b o tn i­
ków.

Delegat po lsk i ośw iadczył, 
że Zw . Zawodowe w  Polsce 
będą nadal w y k o n y w a ły  ws-ka 
zania ŚFZZ w  k ie ru n k u  za­
pew n ien ia m asom pracu jącym  
stopniow ej, ale c iąg łe j popra­
w y  położenia m ateria lnego i 
ku ltu ra lneg o , a w  dążeniach 
tych  —  Z w . Zawodowe mają 
pełne poparcie polskiego rzą - 

ta & H S O b

H E L S IN K I (PAP). W  Helsin  
kach toczą się ob rady I I  K o n ­
gresu Dem okratycznego Zw iąż- 
ku  N arodu F ińskiego.

R e fra t pośw ięcony sy tuac ji 
w  F in la n d ii w yg ło s ił przewód 
niczący Z w ią zku  K u lo . W ko­
lach b u rżua z ji —- pow iedzia ł 
K u lo  — coraz częściej w  ubieg 
ły m  ro ku  roz lega ły  się g l. sy, 
żądające obniżenia poziom u ży 
ciowego mas pracujących, k tó ­
ry  p o p ra w ił się w  okresie spra 
w ow an ia  w ładzy  przez rząd 
P ekka li. Rządem, który wyko­
na ł zamysły burżuazji okazał 
się rząd Fagerholma.

K u lo  podkre ś lił, że reakc ja

ośm ielona obecnie agresyw ny­
m i p lanam i im p e ria lis tó w  za­
chodn ich rozpoczęła w ra z  z 
p ra w ico w ym i socjal -  dem okra 
tam i atak na  dem okrację us i­
łu ją c  p rzyw róc ić  p o lity k ę  re ­
akcyjną . W alka o rozw ó j i  u -
trwalenrie dem okrac ji w  rozpoczął się w  Rzym ie proce
szym k ra ju  —  pow iedz ia ł A n to n in  Pallant.
lo  — nie będzie ła tw a . Praw

A m basador T u rc j i  
w  W arszawie

W d n iu  30 bm. p rz y b y ł do 
W arszawy no w y  ambasador 
T u rc ji,  p. S inasi D e vrin , po­
w ita n y  przez d y re k to ra  p ro ­
toko łu  dyplom atycznego, A da­
ma G ubrynow łcza.

Na lo tn is k u  obecny b y ł 
charge d 'a ffa ires  T u rc ji,  G drk  
w raz z cz łonkam i ambasady 
tu reck ie j.

G a rb a rn ia  
w  Bydgoszczy 

na p ie rw szym  m ie jscu
W  przem yśle ga rba rsk im  za­

kończył się p ierw szy etap 
w spółzaw odn ictw a pracy, w  
k tó ry m  uczestniczyły w szyst­
k ie  ga rba rn ie  w  k ra ju .

We w spó łzaw odn ictw ie  m ię ­
dzyzakładow ym  pierwsze m ie j 
see zdobyła ga rba rn ia  w  B y d ­
goszczy, k tó ra  osiągnęła 55.793 
punk ty . Za osiągnięcie tego 
sukcesu przyznano p rzodu ją ­
cym  p ra cow n iko m  ga rba m i 
292 tys. z ł p rem ii.

D rug ie  m ie jsce za ję ły  ga r­
barn ie  w  R yp in ie , R u m ii-Z a - 
gorzu, i  B ran iew ie .

P ab lo  N eruda  
i  delegacja duńska  

gośćm i K ra k o w a
D n ia  30 bm. b a w iła  w  K ra ­

kow ie w ycieczka D uńczyków , 
p rzyb y łych  do P o lsk i na u ro ­
czystości 80-rocznicy pisarza 
duńskiego, M. Andersen Ne­
xo. Z  wycieczką D uńczyków  
p rz y b y ł znany p isarz c h iń s k i 
Pablo Neruda. Gości pode jm o­
w a ł w o jew oda k ra ko w sk i, tow. 
Pasenkiewicz.

N ow y Zarząd 
Zw. Zaw odow ego 

P rac. Sam orządow ych
N ow y zarząd w y b ra n y  na I I  

ogó lnokra jow ym  Z jeździe Zw . 
Zaw. Prac. Sam orządowych i  
In s ty tu c ji Użyteczności P u b li­
cznej uko ns ty tuow a ł się nastę . 
pująco:

A leksander Jarosz —  prze­
wodniczący, D o m in ik  E y fk a
— w iceprzewodniczący, Józef 
Pachma —  I I  w iceprzew odn i­
czący, W acław Łazuchiew icz
— i  sekretarz, Leokad ia  G re- 
w icz  —  I I  sekretarz, Stanisław  
Reszczyński —  I I I  sekretarz 
Józef Żółkoś —  IV  sekretarz 
Jan Pawdowski —  członek i 
W ito ld  Pokora —  członek.

Sprawca zam achu 
na T o g lia ttie g o  

przed sądem
RZYM (PAP). 30 ezerwc:

cow i socjal - dem okraci i b u r-  
żuazja u tw o rz y li w spó lny fro n t 
w  celu zabezpieczenia swych 
egoistycznych in teresów . J rd -  
n a k ż j nie bacząc na p róby  re ­
a k c ji — dem okra tyczny Z wg 
N arodu F ińsk iego u trw a lił swe 
w p ły w y  w  masach.

Walka o rynki zbytu 
między USA a W. Brytanią

PARYŻ (PAP), w  czw artek 
przed po łudn iem  odbyło  się 
posiedzenia organ izac ji m a r- 
sha llow sk ie j, na k tó ry m  w  
dalszym  ciągu rozpa tryw ano 
sporną aprawę p ła tnośc i wza­
jem nych  m iędzy k ra ja m i m a r- 
sha llow sk im i. Na posiedzeniu 
ty m  nie  osiągnięto żadnego 
porozum ienia. W zw iązku z 
ty m  wyznaczono dalsze posie­
dzenie, k tó re  odbędzie się w  
nocy z czw a rtku  na piątek. 
N arady są ta jne.

Z wiadom ości, k tó re  prze­
n ik n ę ły  na zew nątrz w yn ika , 
że B elg ia  w ys tąp iła  z nową 
propozycją  kom prom isow ą, k tó  
ra  jes t podstawą dyskus ji. D łu  
* ł *  na rady  n ie  doprow adz iły  
4o>t£ci fe  poaucnego pawei

kom prom isu m iędzy L o n d y ­
nem a W aszyngtonem. W  k o ­
łach po litycznych  panuje prze 
konanie, że spór m iędzy W. 
B ry ta n ią  a St. Z jednoczonym i 
ma w  istocie rzeczy cha rak­
te r ta rgu  o ry n k i zbytu  w  E u ­
rop ie  Zachodniej.

N iek tó re  d z ie n n ik i paryskie  
dochodzą do w n iosku , że >bec 
ny  spór ąng lo -am erykańsk l 
jest w yrazem  is to tnych  sprze­
czności, zarysow u jących się 
m iędzy St. Z jednoczonym i a 
W. B ry ta n ią . „L ib e ra tio n " 
stw ierdza, że gdyby k ra je  
m arsha llow skie  osiągnęły po­
rozum ien ie  kom prom isow e — 
to by ło b y  ono „tym czasow e i 
ku le jące “ .

przeciwKo A n to n io  P a lla n t 
spraw cy zamachu na Toglia t 
tiego w  dn iu  14 lipca  1948 r  
: ;u. A dw oka tem  T og lia ttieg  
jest poseł kom un is tyczny Fa 
sto G u llo  b. m in is te r ro ln ic  
tw a  a następnie spraw ied lfw  
ści.

O m w aia jac proces, dzienni 
„U n ita “  pisze: „P rzed sąd * 
przesunie się w iele, osób 
nieobecni będą jedyn ie  wspó 
n icy  zamachowca. Sędzia ślę­
czy uznał, że n ie  by ło  wspć 
n ik ó w  zbrodni. A b y  dojść < 
te j k o n k lu z ji sędzia n ie  zad 
sobie zby t w ie le  tru d u , b  
w ie m  og ran iczy ł się jedyw  
do przesłuchan ia k i lk u  osó-

K o le ja rze  b ry ty js c ) 

k o n ty n u u ją  w a lkę
L O N D Y N  (PAP). K o le  ja t

b ry ty js c y  po s tano w ili p o d f 
akcję tzw. „zw o ln ion e j p ra i 
(„go slow “ ). A kc ja  ta  rozp< 
nie się o pó łnocy z 3 na 4 1: 
ca.

Decyzja ko le ja rzy  wywols- 
ogromne zaniepokojenie w  :o 
lach rządow ych. Prasa pc 
kreślą, że k o n f l ik t  z k o k ; 
rzam i jes t najpoważnie jsz; m 
k ryzysem  w e w nę trznym  w 
bec jak iego  stanął rząd Pai ‘ 
P racy od ozasu dojścia do v
dteS,

0
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Walka o realizm
w sztukach plastycznych
Z ja zd  Z w . A rtys tó w  P la s ty k ó w
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stwo usym bolizowane w  r u i ­
nach i  w  o lb rzym im  niezna - 
nym  dotąd w  naszych dzie - 
jach patosie odbudowy, nie 
znalazło prawdziwego odbicia 
w  pracach naszych p iasty - 
ków.

Trzeba jednak przyznać — 
m ów i tow . w icem in . Sokor - 
ski —  że w  ciągu ostatniego 
ro ku  zaszły na odcinku po i - 
skie j p las tyk i poważne zm ia­
ny, że zrob iliśm y poważny 
k ro k  naprzód. W yrazem  tego 
b y ł m. in. szeroki oddźw ięk 
na zam ówienie społeczne, u - 
dzia ł w  tem atycznych w ys ta ­
wach, poświęconych ak tu a l - 
nym  zagadnieniom  naszego k ra  
ju .

Sądzę, że ten Z jazd śm iało 
nawiąże do w ie lk ic h  narodo­
w ych  tra d y c ji m a la rs tw a  te ­
matycznego, historycznego o- 
raz ideowego, że będzie zja - 
zdem, k tó ry  p ro k la m u je  upór 
czywą, codzienną w a lkę  .o no 
we, głęboko hum anistyczne, a 
tym  samym głęboko re a li­
styczne m a la rs tw o  i  rzeźbę 
naszej epoki.

Ta nowa postawa ideowa 
po lsk ie j p la s ty k i zm ieni z a - 
sadniczp i  je j bazę społeczną. 
Z m ien i je j odbiorców , zm ieni 
ryne k  społeczny, o tw o rzy  d la  
po lsk ie j p la s ty k i Dom y K u ltu  
ry  i  św ietlice , dom y p a r ty j - 
ne i  gm achy państwowe. U la  
t-wi je j pow iązan ie z codzien­
ną pracą polskiego budow n i - 
czego i  polskiego a rch itekta .

B y ło by  jednak  poważnym  
błędem  —  m ó w ił da le j tow . 
Sokorski —  gdybyśm y próbo 
w a li ograniczyć p rob lem aty  -  
kę tw órczości naszych p la s ty ­
ków  do zagadnień w yłącznie 
w iążących się z w arsztatem  
pracy polskiego robo tn ika , 
lub  też z h is to rią  jego w a lk  o 
wyzw olenie. N ie w ycze rpu je  
to hum an istyczne j treśc i na - 
szej,. sztuki. C złow iek iem  na - 
szej epok i jes t bow iem  cały 
tw ó rczy  cz łow iek w  jego bo­
gactw ie doznań. Oczywiście 
nie cz łow iek w  abstrakc jom  - 
stycznych oderw anych po j ę - 
ciach, lecz cz łow iek  nowej 
w a lk i, nowego m iędzynarodo­
wego b ra te rs tw a , nowego pa - 
tr io tyzm u , cz łow iek  twórca.

I  dlatego nasza p lastyka 
nie  może być żadną inną, ja k  
ty lk o  p las tyką  realistycznego 
w idzenia. P lastyką, k tó ra  w  
sub iektyw nym , w łasnym  prze 
życiu a rtys ty , odda w  sposób 
jasny, zrozum ia ły  in d y w id u a l 

’— «ie  , przeżyty  ca ły św ia t n o ­
wego człow ieka, jego a r ty ­
styczne wzruszenia, jego tra  - 
gedie i  jego zwycięstwo.

P iękno w  sztuce is tn ie je  ja  
ko jedność id e i i  w yobrażenia 
jako  doskonała rea lizac ja  idei 
w  czyte lne j, sugestywnej fo r  - 
mie, będącej jednością, cho ­
ciaż n ie  tożsamością a rtys ty  , 
nego przeżycia-

In d yw id u a ln y , w łasny sto - 
sunek do dzieła sztuki, wydo 
byw a ją cy  z p rzedm io tu , czy 
też zjaw iska, jego m yśl, w ła ­
sna koncepcja a rty s ty  — jest 
istotą rea lizm u socja lis tycz­
nego. Jest is to tą  iego oddzia­
ływ an ia  na społeczeństwo, 
je s t fu n k c ją  społeczną sztu - 
k i.

T ak po ję ta fu n k c ja  sztuki
wym aga rów nież od nas no - 
wych fo rm  organ izacyjnych, 
a zwłaszcza now ych fo rm  zor 
ganizowania społecznego za - 
m ów ien ia  i  społecznego od - 
b iorcy. Czas ju ż  w  Polsce na 
powołanie do życia szerokiej 
sieci spółdzie ln i pracy d la  po! 
skich p lastyków , czas już 
skończyć z monopolem po - 
szczególnych k ie ru n kó w  a rty  
stycznych, czas wreszcie by 
szkoły i  akademie plastyczne 
p rzesta ły  być kap liczkam i 
w ąskich, sekciarskich, oder - 
wanych od życia k ie ru n kó w  
artystycznych . Należy ob iek­
tyw n ie  przyznać, że pod tym  
względem  w ie le  się u na* w 
ciągu ostatniego roku  zm ien i­
ło na lepsze.

P rzem ów ienie swe zakoń - 
czy ł m ówca podkreśleniem  
ro l i  Zw . P la s tykó w  zarówno 
w  pracach nad przewartościo 
w an iem  szeregu dotychczaso­
w ych  pojęć teoretycznych, 
ja k  i  w  codziennej p racy nad 
przekszta łcaniem  szko ln ic tw a 
artystycznego ja k  i  wreszcie 
w  zb io ro w ym  w y s iłk u  nad 
stworzeniem  nowych podstaw 
organ izacyjnych po lsk ie j p la ­
styki.

R e fe ra t ideologiczny
Po przem ów ien iu  w icem in . 

Sokorskiego, re fe ra t ideo lo -  
g iczny w yg ło s ił Ju liusz  K ra  - 
jew sk i.

W szystkie g łębokie p rz e ­
m iany, k tó re  dokona ły się w  
Polsce. a k tó re  zm ien iły  ob - 
liczę ’ narodowe i  społeczne 
k ra ju  — m ó w ił J. K ra je w s k i 
— w in n y  znaleźć w yraz  - od­
bic ie w  twórczości a rtystycz ’  
ne j. K u ltu ra  hum anistyczna, 
o k tó rą  w a lczy klasa ro b o tn i­
cza w  każdej dziedzinie sztu - 
k i  p rzyb ie ra  postać odpowied 
nia do specyficznych m ożli - 
wości danej sztuki.

K u ltu ra  hum anistyczna w  
m a la rs tw ie  może i  pow inna 
dać, poprzez wyobrażenie 
człow ieka, jego b y tu  i  pracy, 
now y system w artośc i m o ra l­
nych, pow inna znaleźć odpo- 
w-'ednie fo rm a lne  ś rod k i m a­
la rsk ie , aby w  p iękn ie  obrazu 
zaw arło  się p iękno nowego 
życic.

M ów iąc o sztuce w  nowych 
w a iun kach , m ówca s tw ie r ­
dził, że n igdy  jeszcze w  h is to ­
r i i  -sztuka nie m ia ła  do speł - 
n ien ia  tak  w ie lk ie j r o l i  spo - 
łecznej, n igdy  jeszcze przed 
artys tą  n ie  postaw iono tak  
wspaniałego zadania.

„P rzez zw iązanie sztuk i poi 
skie j z ludem , zaznaczył m ów 
ca, przez - p rzepo jen ie  tw ó r - 
czości a rtys tyczne j ty m i w a r­
tościam i, k tó ry m i lu d  w  swej 
walce o postęp przesyca życie 
narodowe, przez oparcie się 
na postępowych tradyc jach 
naszej k u ltu ry  narodowej, 
s tw orzym y po lsk i s ty l socjali
stycznego m alarstw a, odpo - 

..w ie d n ika  tego patrio tycznego 
zryw u , ja k i ożyw ia ca ły  na - 
ród  w  walce o Polskę Socja - 
lis tyczną “ .

P rzem aw ia li następnie: dy - 
re k to r Centralnego B iu ra  W y 
staw  A rm an d  V ę tu lan i, k tó ry  
n a k re ś lił zadania te j now opow  
sta łe j p laców k i oraz Leon M i­
cha lski, k tó ry  om ów ił sprawy 
organ izacyjne Z w iązku  P iasty 
ków.

Rosną kadry naszej Partii
Z obrad I  wojewódzkiej konferencji PZPR w Poznaniu

Jerzy NawrotJednym  , z na jcennie jszych 
elem entów  pracy pierwszej 
w o jew ódzk ie j kon fe ren c ji 
PZPR w  Poznaniu by ła  dys­
kusja . T rw a ła  ona —  poza re ­
fe ra ta m i — około 13 godzin 
przez dw a dni. G łos zabrało 
38 towarzyszy.

D yskusja  by ła  twórcza, sta­
ła. na w ysok im  poziom ie. Głos 
zab ie ra li kole jarze, m e ta low ­
cy, rob o tn icy  ro ln i, ch łop i, pra 
cow n icy U n iw e rsy te tu  Poznań 
skiego, nauczyciele, kob ie ty , 
m łodzież. B y ł to bezpośredni 
głos szerokich mas z całego 
w ojew ództw a, ich najlepszych, 
n a ja k tyw n ie jszych  i  św iado ­
m ych przedstaw ic ie li, tych  co 
k ie ru ją  i  w y tycza ją  nowe zada 
n ia  i  tych  co je  rea lizu ją  w  
fab ryce  i  na ro li. I  d latego 
dyskusja  — ta k  ja k  i  cała k o n ­
fe renc ja  —  wysunę ła w  skon^ 
densowanym  p rze k ro ju  wszyst 
k ie  te  na jis to tn ie jsze  zagadnie 
nia, k tó ry m i ży ją  masy p ra ­
cujące Poznańskiego.

W  ciągu pó ł ro ku  od Kongre 
su Z jednoczeniowego dokonało 
się w  w o jew ództw ie  pozoań-^ 
sk im  —  ja k  zresztą i  w  innych 
w o jew ództw ach —  n ie  ty lk o  
pełne organ izacyjne scalenie 
szeregów p a rty jn y c h  z dawnej 
PPR i  daw ne j PPS, ale i  g łę­
bokie  scalenie ideologiczne. 
Słuszność m ia ł tow . Olszew­
ski —  p ie rw szy  sekretarz K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego P a rtii 
—  k ie d y  zam yka jąc kon fe ren­
c ję  pow iedzia ł, że. n ie lada k ło ­
po t m ie lib y  p rz y b y li tu  do nas 
przedstaw ic ie le  K o m ite tu  Cen 
tra fnego —  tow . B erm an i  in ­
n i, gdyby chc ie li rozróżnić, k to  
z w ystępu jących  w  dyskusji 
de legatów na leża ł k iedyś do 
PPS, a k to  do PPR. Rzeczy­
w iście, tru d n o  ju ż  dziś, a na ­
w e t n ie  sposób tego usta lić. 
Szczególną wagę po lityczną 
tego zatarcia się starych róż­
n ic  podnosi fa k t, że istn ie jące 
jeszcze w  Poznańskif-m  n iedo­
b itk i W R N -u  u s iln ie  stara ją  
się tu  i  ówdzie zaszczepiać o r ­
ganizacjom  p a r ty jn y m  separa­
tyzm . Bezpłodność i  bankruc 
tw o  ich  dyw e rsy jn ych  w y s il 
ków  jes t jeszcze jednym  dowo 
dem  b a nkru c tw a  ich  starej, 
p raw icow e j i  dyw e rsy jn e j 
„ te o r i i“  o „p o łk n ię c iu “ .

D yskusja  w ykaza ła  o rg an i­
zacyjną i  po lityczną  dojrza łość 
i sprawność P a rt ii.  P rzytoczy­
m y dw a drobne, ale cha rak te ­
rystyczne p rzyk łady . Przez szc 
reg la t  używ ano w  naszym ję  
zyku p a r ty jn y m  te rm in u : „ko  
ło “ . S ta tu t PZPR, zm ieniw szy 
starą s tru k tu rę  P a rtii,  w p row a  
d z ił na to m iejsce nowe na 
zwy. M inę ło  pó ł ro k u  i  oto de­
legaci operow a li w  swoich w y 
stąpieniach te rm in a m i: „P o d ­

stawowa organizacja p a r ty j­
na“ , „O rgan izacja  oddzia łowa“ , 
„G ru p y  p a rty jn e “ , z taką swo­
bodą, ja k b y  n igdy  innych 
nazw nie znali.

D ru g i przyk ład . N iedawno 
dopiero B iu ro  O rganizacyjne 
KC  P a r t ii powzięło uchw ałę w  
spraw ie in d y w id u a ln e j ag ita ­
c j i  w  fab rykach . Jest to dla 
nas rzecz stosunkowo nowa. 
Nasz a k ty w  nie w iedz ia ł jesz­
cze na początku, ja k  się do 
tego zabrać.. M inę ło  zaledwie 
k ilk a  tygodn i i  oto z tryb u n y  
kon fe ren c ji towarzysze m ó­
w il i  ju ż  o in d yw id u a ln e j ag i­
tac ji, ja ko  o żyw ym , k o n k re t­
nym  czynie, da jącym  pozytyw  
ne owoce. Św iadczy to, że Par 
t ia  w yczuw a po trzeby dn ia i 
w ysuw a spraw y słuszne, d la ­
tego też one ta k  szybko w cho­
dzą w  życie. A le  św iadczy to 
rów nież, że sta jem y się coraz 
bardzie j P a rtią  nowego typu, 
P artią , w  k tó re j w czora j po­
wzięte uch w a ły  w ładz cen tra l 
nych, sta ją  się na za ju trz  czy­
nem, rea lizow anym  przez ty ­
siące organ izac ji p a rty jn y c h  w 
terenie.

Z  licznych w ystąp ień  delega 
tów  chcemy zatrzym ać się na 
dwóch. W dysku s ji przem awia 
ła  m. in. robotn ica  — sekre­
ta rz  pa rty jnego  ko m ite tu  za­
kładowego „P o lska W ełna“  w 
Z ie lone j Górze. M ó w iła  ona p 
tym , ja k  fa b ryką  została od- 
budowana z gruzów  bez po­
m ocy in żyn ie rów  i  tęchników ,. 
w y s iłk ie m  samych rob o tn ików

i ja k  w  toku  w a lk i o p ro d u k ­
c ję  ro ś li rob o tn icy  i  w ysu w a li 
się na m a js tró w  i  dy rek to rów , 
m ów iła  o współzawodnictw ie) 
o oszczędności, o jakości p ro ­
d u k c ji. M ó w iła  z dużą, facho­
wą znajomością rzeczy i  p o li­
tyczną o rien tac ją  świadomego 
p a rty jn ik a .

D ruga tow arzyszka — Hele­
na Ja jkow d , k ie ru ją ca  spół­
dzie lczym  ośrodkiem  maszyno 
w ym  w  B iskup icach Zbarycz- 
nych (pow. O strów) —  m ów iła  
o walce, k tó rą  bogacze w ie j­
scy prow adzą przeciw ko ośrod 
kom  m aszynow ym , o w ie lk ie j 
ro l i tych  ośrodków  w  życiu 
mało i  ś redn io ro lnych  ch ło ­
pów. P rzekonyw a ła  wojewódz 
k ie  w ładze p a rty jn e , a zw ła ­
szcza p rze ds taw ic ie li K om ite tu  
Centralnego, że rząd pow in ien 
przede w szys tk im  zasilać m a­
szynam i ośrodk i spółdzielcze. 
„In d y w id u a ln e m u  gospodarzo­
w i po trzebny je s t s ie w n ik  na 
dwa, t rz y  d n i w  ciągu roku , a 
w  ośrodku spó łdzie lczym  m a­
szyną ta , obsłuży za tan ie  p ie ­
niądze *40 —  50 gospodarzy i 
un iezależni ic h  od bogaczy“ .

O czym  świadczą te dwa 
przem ówienia, w yb rane  zresz­
tą spośród w ie lu  innych , ró w ­
nie rzeczowych i  treśc iw ych 
w ystąp ień tow arzyszy i  to w a ­
rzyszek? O og rom nym  wzroś­
cie po lityczne j świadomości 
mas p a rty jn y c h , a zwłaszcza 
kob ie t —  robo tn ic  i  chłopek.

P o tw ie rdza ją  one starą p ra w  
dę, że m asy robotn icze to

Rozkaz Komendy Głównej SP 
z okazji zakończenia I  turnusu 

brygad „Służby Polsce46

w ie lk i reze rw ua r zdolnych o r ­
ganizatorów  i  k ie ro w n ik ó w  
P otw ie rdza ją  rów n ież nową 
prawdę, p raw dę naszych dn i, 
że w ładza ludow a p o tra f i w y  
dobyć te twórcze s iły  i  zak ty ­
w izować je  I te  śm ia łe w ysu ­
wanie lu dz i z do łów  na k ie rów  
nicze stanow iska Oraz Okazy­
wanie im  kon k re tn e j pomocy 
w  pracy, je s t najsłuszniejszą 
i  na jk ró tszą  drogą, na k tó re j 
możemy rozw iązać jeden z naj 
bardzie j trudn ych  problem ów , 
stojących przed nam i: prob lem  
kad r. -

Zakończenie zjazdu 
Zw. Zaw. Samorządowców

ządu). 
szył na

W  zw iązku z zakończeniem 
I  tu rnusu  brygad „S łużby  Pol 
sce“  kom endant g łó w n y  „S P “ 
w yd a ł rozkaz specja lny do ju  
naków  „S P “ , w  k tó ry m  czy­
tam y m. in.:

„D z ięk i waszej o fia rn e j pra 
cy dźw iga ją się z ru in  i  bu­
du ją nowe ob iekty  przem ysło 
we, lin ie  ko le jow e i  au tostra ­
dy, Wasza praca p rzyw raca  
chłopom  tysiące he k ta rów  żyz 
ne j ziem i, k tó ra  w czora j jesz­
cze leżała odłogiem. W a ły  o- 
chronne, budowane Waszym 
w ys iłk ie m , Obronią pracę . ? 
dobytek tysięcy ch łopów  i  ro 
bo tn ików , przed g roźnym  ży­
w io łem  powodzi.

Z radością możecie dziś mó 
w ić, że w  budow ie w ie lk ie j i  
zasobnej Polski, k tó ra  sw o im i 
osiągnięciam i zadziw ia  św iat, 
jest obok olbrzym iego i  o f ia r ­
nego w k ła d u  k la sy  ro b o tn i­

czej i  pracującego chłopstwa 
rów nież i  Wasz, coraz w iększy 
w k ład .

O lb rzym ia  większość b ry ­
gad w ykona ła  zaplanowane 
prace przed te rm inem . B ryga  
dy I  T urnusu  w y k o n a ły  p lan 
w  121 proc., w n ios ły  duży 
w k ła d  w  w ykonan ie  p lanu  
trzy le tn iego  przed te rm inem  
i zaoszczędziły P aństw u dzie­
s ią tk i m ilio n ó w  zło tych. Z 
w y n ik ó w  tych dum na je s t ca­
ła Polska.“

W dalszym c iągu rozkaz 
przyznaje m iano  przodu jących 
brygad 18, 10 i  36, k tó re  zaję­
ły  irz y  p ierwsze m iejsca oraz 
nakazuje przekazanie sztanda 
ru  przechodniego 18 b ryg a ­
dzie. D a lszym  przodu jącym  
brygadom  ja k  też w yró żn ia ją  
cym  się junakom , o fice rom  i  
in s tru k to ro m  przyzna je  rozkaz 
szereg nagród i  awansów.

K ropki nad „ i “
(Z procesu Doboszyńskiego) 

,,81"  czy J S “ t
Już dwóch przedstawicieli 

te j dziwnej organizacji prze 
winęlo się przez salę sądo­
wą: panowie Retke i  Stu- 
dentowicz. Obaj byli członka 
mi Sodalicji Mariańskiej Pa 
nów, i  to nie zwykłymi 
członkami, ale członkami 
„ konsułty"  (zarzi

Retke oświadczył na roz­
prawie, że „sodalicja pa­
nów“ to tylko skrót. Pełna 
nazwa tego stowarzyszenia 
brzmi: Sodalicja Mańańska 
Inteligencji Męskiej.

Zważywszy, że obaj pano­
wie stali bardzo blisko Dobo 
szyńskiego i  byli jego rze 
czoznawcami w sprawach 
krajowych, sądzić należy, 
że nie by li to „sodalisi in ­
teligencji“ , ale raczej ,Jntel 
ligence Sodalisi".

N IEPOMNI CNOTY 
POKORY

Czym jak  czym, ale skrom 
nością panowie z tych sfer 
bynajmniej nie grzeszą.

Doboszyński oświadcza w 
pewnej chwili na procesie 
urażony: „ Byłem politykiem  
na skalę większą, niż to tu 
z niektórych zeznań wy­
nika".

A sodalis Studentowicz, 
niepomny cnoty pokory, po­
wiada: „Jestem publicystą 
gospodarczym, dość poczyt­
nym i znanym“.

Będzie mu to poczytane na 
sądzie... nie ostatecznym.

POCIESZENI
Oskarżony zapewniał 

swych „ wiernych“  podczas 
kontaktów w kraju, że woj­
na wybuchnie w r. 19^8 
(dnia ani godziny nie poda­
wał J, a żegnając się z nie­
którymi, pocieszał ich:

„Spotkamy się jeszcze".
No i spotkali się. (x)

Trzec i dz ień obrad Z w iązku  
Zawodowego P raco w n ików  Ss 
m orządu T ery to ria lnego  i  In ­
s ty tu c ji Użyteczności P ub licz ­
nej, w yp e łn iła  dyskusja .

Podczas obrad na salę p rz y ­
by ła  delegacja radzieckich 
zw iązków  zawodowych, w 
skład k tó re j w ch od z ili: tto w . 
Iw a n  P ie ria ko w  i  A le ks ie j Wo 
rob iew . Z ebran i p o w ita li goś­
c i radzieck ich d ługo n ie m ilkn ą  
cym i ok laskam i i  ok rzyka m i 
na cześć Z w ią zku  R adzieckie­
go, G eneralissim usa S ta lina , 
W KP(b) oraz wyzw oleńcze j a r­
m ii radz ieck ie j. O dśpiew a­
niem  „M ię d zyn a ro d ó w k i“  za­
kończono tę spontaniczną m a­
n ifes tac ję  na cześć Z w iązku  
Radzieckiego.

W  im ie n iu  C K  Zw . Zaw . Ro 
bo tn ikó w  G ospodarstwa K o ­
m unalnego ZSRR przem ów ił 
do de legatów tow . P ie rA kow . 
M ów iąc o po lityce  poko jow e j 
Z w ią zku  Radzieckiego podkre ­
ś lił:  „N a ród  na3Z i  nasz rząd, 
na czele k tórego sto i w ie lk i 
wódz i  nauczycie l Józef S ta lin , 
w a lczy ó pokó j na ca łym  świe 
cie. dem askując podżegaczy wo 
jennych.

P rzem ów ienie delegata ra ­
dzieckiego zebran i często prze 
ry w a li ż y w io ło w y m i ok laska­
m i.

Serdecznie p rz y ję li delegaci 
orzem ów ien ie członka Ś w ia to -

wej Federacji Związków ■»-
wodo wych i przewodniczące- * 
go CRZZ Iranu —  Reza Ru­
st a.

W imieniu prezydium zjaz­
du ob. Andrzej ak wręcz;': 
zagranicznym gościom album.' 
ze zdjęciami zniszczeń, doko­
nanych w  Warszawie prze* c- 
kupanta hitlerowskiego ora: 
odbitki, ilustrujące dzieło od­
budowy Warszawy.

Podczas dyskusji, liczni mó*?. 
cy poruszali sprawy organiza­
cyjne, zagadnienia zawodowe i 
kulturalno -  oświatowe oraz 
wychowawcze. Omówiono tez 
najskuteczniejsze metody rea­
lizacji uchwał Kongreev 
Związków Zawodowych oraz 
wytworzenia nowego stylu prz 
cy, który zwiąże ściślej sze­
rokie masy ludowe i  organa­
mi ich władzy — samorządem 
Specjalnie dużo w  tej dziedzi­
nie mogą dokonać samorza 
dowcy na wsi, gdzie walka k! 
sowa z reakcją ma szczególni«, 
duże nasilenie.

Dyskusję podsumował sekre 
tarz generalny, tow. Łazuchie- 
wicz, po czym nastąpiły spra­
wozdania komisji oraz wybór; 
nowych władz Związku. Na zz 
kończenie uchwalono rezoiucy 
Ideową i wytyczającą podsta­
wy pracy Związku na następ­
nym etapie

Zjazd Kół Oddziału Stołecznego 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

100 tys. warszawiaków członkami TPPR

Kogo Doboszyński werbował do swej nielegalnej roboty
Zeznania świadków w 8 dniu procesu

W  W arszaw ie ob radow a ł r v  
w a ln y  zjazd de legatów  k ó ł 
Tow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j okręgu sto­
łecznego.

W prezyd ium  z jazdu m. in. 
zasiedli: prezes Zarządu G łów  
nego TP P R  tow . m in . Ś w ią t­
kow ski, w iceprezydent W a r­
szawy —  S trze leck i, p rok . W al 
czak i  przeds taw ic ie l W P —  
pp łk . S era fin . O bradom  prze­
w odn iczy ł sędzia SN pp łk. 
Hochfeld.

Po przem ów ien iach p o w ith l 
nych p rzedstaw ic ie la  K W  
PZPR —  tow . M a jew skiego i  
w iceprezyd. S trzeleckiego, spra 
wozdanie z rocznej dz ia ła lno ­
ści oddzia łu  stołecznego Tow. 
P rzy ja źn i Polsko -  Radzieckie j 
z łoży ł w  im ie n iu  ustępującego 
zarządu —  prezes tow . D w o ra ­
kow ski.

T ow a"zystw o P rzy ja źn i P o l­
sko-R adzieckie j w  W arszaw ie 
osiągnęło w  ciągu ro k u  spra­
wozdawczego n ie b yw a ły  roz­
k w it.  L iczba cz łonków  w  c ią ­
gu ro k u  w zrosła  z 26.300 w e ­
d ług stanu z 19. V I.  r .  ub. do 
ponad 100 tys. Szczególny 
w zrost liczhy  cz łonków  T ow a­
rzys tw a  zanotowano w  czasie 
trw a n ia  M iesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j, 
t j.  w  lis topadzie r .  ub., k iedy  
to zarówno liczba członków, 
ja k  i  k ó ł p rzy  zakładach p ra ­
cy podw o iła  się.

W ożyw ionej dyskus ji, ja k a

wywiązała się po sprawozda
niach, delegaci poszczególnyc: 
kół poddali krytyce dotycfc 
czasową działalność oddziału 
stwierdzając brak łączność« 
Zarządu i  Oddziału Stołeczne 
go z komórkami organizacji 
nymi przy zakładach prac; 
Korzystnie natomiast ocenie 
no pracę Zarządu i Oddział 
Stołecznego w  dziedzinie ku l­
turalno-oświatowej.

Dyskusję podsumował pge- 
zes Zarządu Głównego Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieckiej m in. Swiątkowsk

Wręczając stutysięczną legi­
tymację Tow arzystwa ob. Ste 
fanowi Nowackiemu, pracow­
nikowi technicznemu Teatr.: 
Nowego — min. Swiątkowsk 
powiedział, iż przekroczeni 
liczby 100 tysięcy członkóv 
Towarzystwa w  Warszawie 
jest w ielkim  przełomem w  ży­
ciu organizacji, która staj' 
się w  pełni organizacją maso­
wą, skupiającą szerokie rzesz» 
robotników i  inteligencji pra­
cującej.

Zjazd dokonał wyboru no­
wego Zarządu Oddziału Sto­
łecznego TPPR i 70 delegatów 
na krajow y zjazd Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej.

Wśród długo niemilknących 
oklasków zebrani postanowi! 
wysłać depesze do Prezyden­
ta B ieruta i  Generalissimus* 
Stalina.

Zjazd aktywu kobiecego 
Z w. Zawodowego Hutników

DOKOŃCZENIE ZB STR. 1

P ro ku ra to r: „Ś w iadka  nie 
dz iw iło , że osobę Doboszyńskie 
go otacza s'ę teką opieką, że 
specja ln i ludzie  przewożą go z 
m iasta do m iasta, sprowadza- 

■ ją  m u z różnych m ie jscowości 
ludz i, z k tó ry m i się chce zoba_ 
ożyć?“

Św iadek m ętn ie  tłum aczy, że 
n ie  zastanaw ia ł się nad tym .

Nauczyciel Gałka
Następny św iadek W łady­

sław  Gałka, z zawodu nauczy­
cie!, zeznaje, iż  z Doboszyń_ 
skina skon tak tow a ł się przez 
Rsjdaka. Na py ta n ie  przewód- 
mczącego o celu k o n ta k tó w  z 
oskarżonym , odpowiada w y k rę  
tnie,^ że „...in te resow a ł się sy­
tuacją  na e m ig ra c ji“ . Z oskar. 
żonym  w id y w a ł się k ilk a k ro t­
nie. W  czasie tych  sipotkań Do 
boszynski w y ja ś n ia ł m u, iż  na­
leży się spodziewać w  k ró tk im  
czasie w ybuchu  now e j w o jn y  

■ i  aby być do n ie j p rzygo tow a. 
nym , należy zorganizować — 
ja k  się w y ra z ił Doboszyński — 
„ t ru s t  m ózgów“ , k tó ry  opracu 
je no w y  p rogram  dz ia łan ia  dla 
przyszłe j, pow sta łe j po te j <r 
czekiw ane j w o jn ie  —  Polski.

Św iadek, prócz spotkań z os 
ka rżonym  we W roc ław iu , w i_ 
dz ia ł się. z n im  d w u k ro tn ie  w  
Poznaniu, dokąd specjalnie w  
ty m  ce lu jeździł. W  czasie jed_ 
ne j ze sw ych w iz y t u  oskarżo­
nego w  Poznaniu, Doboszyński 
—  m ów j da le j św iadek — 
s tw ie rdz ił, że po rozmowne z 
p rzedstaw ic ie lam i h ie ra rch ii 
kościelnej, doszedł do w n io ­
sku, iż  P iaseckiego należy z li.  
kw idow ać.

Przew odniczący: „C zy Dobo 
szyński m ó w ił, że jes t to  jego 
pom ysł, czy też «pochodził on 
od p rzedstaw ic ie la  Kościo ła, z 
k tó ry m  rozm aw ia ł? “

Św iadek (po dłuższym  w a ha­
n iu ) „Z da je  m i się, iż  wówczas

padło nazw isko ks. P iw o w a r­
czyka. N ie  jestem tego pewny, 
ale m e mogę tem u zaprze, 
czyć“

P ro k u ra to r: „Jak  św iadek 
rozum ia ł stw ierdzenie Dobo­
szyńskiego, że trzeba Piasec­
kiego z likw id ow a ć? “

Ś w iadek: „Znaczyło to, że 
trzeba go zabić“ .

W czasie jednego ze spotkań, 
Doboszyński po lec ił ś w ia d k o ­
w i skon taktow an ie  2 ° z redak 
to ra m i „T ygodn ika  Powszech­
nego“  —  Jasienicą, K is ic le w .
sk im  i  Turov,»czerń.

Obrońca stara się w  swych
pytan iach zasugerować, iż  pro 
pozyc ji Doboszyńskiego an i 
P a jd a k ,'a n ; św iadek nie  b ra li 
poważnie. Św iadek odpowiada 
jednak, że „propozycję  tra fcto . 
w a ł rea ln ie “ .

W ty m  momencie przew od­
niczący odczytu ję  fragm ent ze 
znań, złożonych przez św iadka 
w  śledztw ie, k tó re  b rzm ią : „W  
m arcu 1947 r. w  Poznaniu m :a 
łem  spotkanie z Adam em  Do- 
bosżyńskim . w  k tó ry m  b ra ł 
rów nież udz ia ł Pajdak. V/ cza. 
sie tego spotkania Doboszyń­
sk i ośw iadczył nam, że na pod 
staw ie jego rozm ów  z dz ia ła­
czem k a to lic k im  —  ja k  póź. 
n ie j się dow iedzia łem , chodzi­
ło tu  o księdza P iw ow arczyka 
— należało by  z likw idow ać Pia 
seckiego, k tó ry  u tru d n ia  pracę 
an typaństw ow ą w  obozie ka to ­
lic k im “ .

Przewodniczący: „C zy świa. 
dek potwierdza swe zezna­
n ia?“

Ś w iadek: „Zeznania te pod­
trz y m u ję “ .

Oenerotciec Targ
Z ko le i zeznaje św iadek A . 

lo jzy  Targ, nauczyciel, przed­
w o jenny działacz ruchu  na ro ­
dow o .radyka lnego  n a Ś ląsku.. 
Z Doboszyńskim  poznał się we 
W ro c ła w iu  w  początkach kw ie  
tn ia  1947 r.. za pośrednictw em

W ładysław a Jaworskiego. W i­
dz ia ł się z oskarżonym  k ilk a ­
kro tn ie . W czasie przeprow a. 
dzonych z n im  rozm ów, Dobo­
szyński poruszał sprawę zmon 
tow an ia  na teren ie k ra ju  tzw. 
„ośrodków  koncepcy jnych“  ru  
chu narodowo -  radykalnego. 
Na pytan ie  przewodniczącego, 
czy wówczas by ła  m ow a o g ru  
pach te rro rys tycznych  w  tym  
ośrodku koncepcy jnym  — świa 
dek po d łu g im  w aha n iu  s tw ie r 
dza, że może by ła  o tym  m o. 
wa, lecz n ie  w  jego obecności.

B. dyrektor Lachert
Następny świade«k Z ygm un t 

Lachert. b. d y re k to r Państwo­
w ych  N ieruchom ości Z iem ­
skich, a następnie wyższy u . 
rzęd n ik  C e n tra li M a te ria łó w  
B udow lanych, stara się zbagata 
lizow ać swe k o n ta k ty  z Dobo- 
boszyńskim . S tw ie rdza on, że 
za pośredn ictw em  Jaw orskiego 
w  końcu m arca 1947 r. dow ie ­
dz ia ł się o przy jeździe  Dobo., 
►szyńskiego i  na prośbę Ja w o r­
skiego w y s ta ra ł sie d la  oskar­
żonego o „k w a te rę “  w  p ry w a . 
tn ym  m ieszkan iu w  W arsza­
wie. W  to ku  przeprowadzonej 
z Doboszyńskim  rozm ow y, do 
w iedz ia ł się, iż  Doboszyński od 
szeregu la t  je s t działaczem 
„M iędzym orza“ . Św iadek nie 
może sobie przypom nieć, co na 
tem at „M iędzym orza“  m ó w ił 
Doboszyński. Św iadek podaje 
da le j, że oskarżony p ro s ił go 
o skon taktow an ie  ze Studento 
w 'ezem  i  Dobraczyńskim . Proś 
by te j św iadek nie  spe łn ił. O 
planach dz ia ła lności Doboszyń 
skiego na teren ie  k ra ju  św ia­
dek dow iedz ia ł sie z ust Jaw or 
skiego, k tó ry  poda ł mu. że Do. 
boszyńsfci nosi się z zam iarem  
prowadzenia n ie lega lne j dzia­
ła lności i  że w  ty m  celu obec­
nie  przeprowadza rozm ow y z 
szeregiem osób.

Prokurator: »Dlaczego świa-

dek uw ażał s tosunki z Dobo­
szyńskim  za niebezpieczne” ?

Świadek: „Ponieważ w ie ­
działem, że działa nielegalnie 
i  że wcześniej czy później zo­
stanie aresztowany” .

W toku zeznań św iadek po­
tw ierdza, iż będąc d y re k to rem  
w  PNZ, za tru d n ia ł on u  siebie 
M ichalskiego, k tó ry  da ł m u 
kw a te rę  d ia  Doboszyńskiego i 
k tó ry  w ys tępow a ł wówczas 
pod fa łszyw ym  nazw isk iem  
Chojowski. M im o  to, iż  św ia ­
dek w iedz ia ł, że M ich a lsk i 
w ystępuje pod fa łszyw ym  na ­
zw iskiem , p o w ie rzy ł m u odpo 
w iedzia lne stanow isko re fe ­
renta w  inspekto rac ie  m aszy­
noznawstwa.

Pytan ia , zadawane następnie 
św iadkow i przez obronę, zmie 
rża ły  do w ykazan ia , iż  Dobo­
szyński, k tó ry  b y ł z B ie lec­
k im  w  złych stosunkach, p rzy ­
jecha ł do k ra ju  „ je d y n ie  d la t 
tego” , by  odegrać się na B ie ­
leckim .

Przemysłów iec 
Kobylański

Następnie zeznaje św iadek 
inż. K az im ie rz  K oby lańsk i, 
Jest on w łaścic ie lem  zakładu 
przem ysłowego w  W arszawie. 
W czasie o ku pa c ji b ^ ł w  k ie ­
ro w n ic tw ie  S tro n n ic tw a  N aro 
dowego.

Z oskarżonym  spo tka ł się on 
w  styczniu _ 1947 r.

P rzew odniczący: „C zy Dobo 
szyński m ów ił, po co skiero 
wano go do św iadka” ?

Ś w iadek: „P ow iedz ia ł, że 
słyszał o m n ie  jeszcze w  cza­
sie pobytu  za granicą. B y łem  
wówczas uczestn ik iem  dwóch 
a k c ji: lega lizac ji S tronn ic tw a  
Narodowego, a uprzedn io  b y ­
łem  współoskarżonym  w  pro­
cesie m oskiew skim . W  w izyc ie  
Doboszyńskiego nie. d o p a try ­
w a łem  się niczego szczególne­
go” . N a pytan ie , czy Dobo- 

‘ szyński m ó w ił m u o celu przy 
jazdu  swego do k ra ju , św iadek

us iłu je  przekonąć Sąd, że od­
powiedź jaką  m u na to  p y ta -

danej wówczas książce Dobo­
szyńskiego, pt.: „G ospodarka

nie da ł oskarżony —  iż  je d y - N arodow a” , książce, k tó ra  p ro
■ pagowała ideologię h it le ro w ­

ską i  w  k tó re j au to r uzasad­
n ia ł podstaw ową zbieżność 
m iędzy ideolog ią h itle ro w ską  
a ideolog ią po lskiego obozu na 
rodowego. Św iadek przyznaje 
szczerze, iż  uw aża ł on pracę 
tę za „bardzo poważną pozy­
c ję ”  i  „d u ży  k ro k  naprzód”  
w  rozw o ju  m yś li obozu na ro ­
dowego w  k ie ru n k u  „ ra d y k a ­
lizm u  społecznego” .

Św iadek u trz y m y w a ł kon ­
ta k t n ie  ty lk o  z je d n ym  „ r a ­
dyka łem  społecznym ” , ja k im  
b y ł, w ed ług niego, Doboszyń­
ski, gdyż łączyła  go zażyła 
znajomość także z pro f. U n i­
w e rsy te tu  W ileńskiego —  Sie- 
n iew iczem , autorem  „P o lity k i 
gospodarczej N iem iec h it le ­
ro w sk ich ” , pracy, będącej 
hym nem  pochw a lnym  na cześć 
ideo log ii nazis tow skie j.

W  to ku  dalszych zeznań 
św iadek podaje, iż  w  jedne j 
z rozm ów  przeprowadzonej z 
Doboszyńskim , oskarżony za­
proponow ał m u n ie lega lny wy 
jazd za granicę. Pow iedzia ł on 
wówczas, że może m u to  u ła ­
tw ić .

Na pytanie , ja k i cel m ia ł­
by  ew en tua lny w y jazd  św iad­
ka za granicę, odpow iada on, 
iż zam ierzał w ziąć ud z ia ł w  
m iędzynarodow ym  zjeździe 
S oda lic ji w  Rzym ie, lecz z 
p ro je k tu  zmuszony b y ł zrezy­
gnować.

P ro k u ra to r: „J a k  w p łyn ę ły  
w y p a d k i m yś len ick ie  na przy 
jazny stosunek św iadka do o- 
skarżonego, ja k i u ja w n ił się 
w  czasie zeznań” ?

Św iadek odpowiada, iż na­
padu m yślen ick iego nie po 
chw ala ł. S tanow isko swoje u - 
zasadnia tym , iż  b y ł to /p rz e  
cięż „d ro b n y  ep izod” , k tó ry  
n ie  m óg ł osiągnąć pożądanego 
efektu .

Na ty m  rozp raw ę przerw ano 
do dn ia  30 bm.

nym  celem jego w iz y ty  jest 
zorientowanie się w  sy tuac ji 
w  k ra ju  i  zam ia r lega lizac ji — 
św iadek uznał za w ysta rcza­
jącą i  w ięcej się tą  sprawą nie  
interesował.

Św iadek opow iada następ­
nie, iż  Doboszyński p ro s ił go 
o  skontakto*vanie z dz ia ła ­
czam i k a to lic k im i. K o b y la ń ­
ski zapoznał go z adw. Retke. 
Doboszyński w y s tą p ił w tedy 
z p ro jektem  w ydaw an ia  sta­
łego b iu le tyn u  d la  in fo rm a c ji 
o „a k tu a ln e j • s y tu a c ji pó litycz  
n e j” .

W  rozm ow ie ze św iadkiem  
Doboszyński om a w ia ł kw estię  
„M iędzym orza” . M ó w ił on, że 
jes t to  problem , k tó ry m  żywo 
in te resu je się po lska em ig ra ­
cja  reakcy jna. Doboszyński 
w spom inał także o różnych 
w ers jach koncepc ji „M ię d zy - 
mojłza” , pow sta łych na Z a­
chodzie.

Sodalis Studentowicz
O statn i zeznaje św iadek K a  

zim ierz S tudentow icz, p u b lic y ­
sta gospodarczy, k tó ry  swe ar« 
ty k u ły  zamieszczał przed woj« 
ną na łam ach czasopisma 
„B u n t M ło dych ” , a późnie j „Po 
U tyka” . Od czasów g im na z ja l­
nych do c h w ili obecnej jest 
członkiem  S o d a lic ji M a riań  
sk ie j. W ro k u  1947 składa po­
nowne ś lubow an ia  w  S odali­
c ji i  zostaje s ta łym  członkiem  
K onsu łty . W  czasie okupac ji 
wstępuje do S tronn ic tw a  P ra ­
cy. Znajom ość swoją z Dobo­
szyńskim  zaw arł w  po łow ie 
1939 r. w  m a ją tk u  b. m in is tra  
Jerzego Zdziechowskiego w  Go 
łęb iow ie. Powodem  spotkania 
św iadka z Doboszyńskim  b y ł 
fa k t, iż  S tudentow icz w  jed  
nym  z czasopism przedw ojen 
nych  zam ieścił, napisaną przez 
siebie, bardzo po zytyw ną —  ja k  
się w yraził —» recenzję o w y-

W  Dom u K u ltu ry  i  O św ia ty  
Z w iąaków  Zaw odow ych w  K a  
tow icach odbyła się ogó lnokra  
jow a narada a k tyw u  kobiece­
go Z w iązku  Zawodowego H u t­
n ików , z udzia łem  p rze w o dn i­
czących i  sekretarek k o m is ji 
kobiecych poszczególnych za­
k ła dó w  p racy  przem ysłu h u t­
niczego oraz w iceprzewoctniczą 
cego ZG  Z Z H  —  tow . Piecha, 
k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  zawodo­
wego K W  PZPR. —  tow . H an­
ke i  p rze ds taw ic ie lk i w yd z ia ­
łu  kobiecego K W  PZPR — tow. 
S trzyżow ej.

W  czasie obrad tow . Zgodo- 
wa, I I  w iceprzewodnicząca Za 
rządu G łównego Z Z H , om ów i­
ła  W obszernym  -referacie za­
dan ia  ruchu  kobiecego w  św ie 
tle  uchw a ł I I / V I I I  Kongresu 
Z w ią zków  Zawodowych.

M ów czyn i dużo uw ag i po­
św ięc iła  zagadnieniu współza­
w o dn ic tw a  kob ie t, wskazując 
na konieczność rozszerzenia 
w spó łzaw odn ictw a zespołowe­
go w  w alce o w zrost w yd a jn o  
ści p ro d u k c ji i  o obniżenie je j 
kosztów.

W  następnym  re ferac ie  prze 
wodnicząca re f. kobiecego p rzy  
Zarządzie G łów nym  Z ZH , tow . 
Skutowa, na k re ś liła  cele i  za­
dania, dz ia ła jącycn w  poszcze­
gó lnych zakładach p racy  korn i 
s ji kob iecych. Do zadań tych 
k o m is ji m . in . na leży: uśw ia ­
dom ienie kob ie t pod względem  
społecznym i  p o lityczn ym  oraz 
u a k tyw n ie n ie  ic h  w  ruchu  
zw iązkow ym .

W  zakończeniu obrad doko­
nano w y b o ru  Rady K ob iecej, 
k tó ra  dzia łać będzie p rzy  Za 
rządzie G łów nym  Z ZH . W
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5.20 K o n ce rt dla św iata p racy
6.15 M uzyka. 6.30 G im nastyka . 7.20 
M uzyka. S.05 in fo rm a to r  radiofO - 
n iza ć ji. 8.15 M uzyka. 12.20 Dla w si 
12.50 P rzerw a. 15.30 S krzynka  tech 
niezna. 15.45 U tw o ry  fo rtep ianow e.
16.15 P KO . 16.20 K om p ozy to r T y ­
g o d n ia : G rieg. 17.15 K o n ce rt d la  
p rzodow n ików  pracy. 18.00 SP.
18.15 D la  w o jska . 19.20 K o n c e rt Z 
Budapesztu. 20.00 Pogadanka 20.20 
K o n c e rt sym fo n iczny . 21.40 „D a ­
leko  od M o skw y“  — A ż a je w i.
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skład Rady weszło 21 przedsts 
widełek kom isji kobiecych z 
poszczególnych zakładów pra­
cy z przewodniczącą tow. S ka­
tową na czele. Rada Kobieca 
będzie czynnikiem koordynują 
cym prace kom isji kobiecych 
oraz łącznikiem pomiędzy za­
kładami pracy a związkiem za 
wodowym.

Narada aktywu PZPR
pow. krakowskiego
W Krakowie odbyła się na­

rada aktywu wiejskiego Pol­
skiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej z udziałem ok. 200 
osób, a terenu powiatu kra­
kowskiego. W naradzie ucze­
stniczył członek KC PZPR  
tow. Albrecht.

Narada poświęcona była ak 
tualnym zagadnieniom gospo­
darczym i społecznym wsi 
pow. krakowskiego, ze specjał 
nym uwzględnieniem przygo­
towania do wyborów nowych 
włada gminnych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“, któ­
re odbędą się dnia 2, S i  10 
lipca br.

„T R Y B U N A  L U D U “
Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej 
Redaguje: Komitet 

Nakład RS.W . „Prasa“
Redakcja:

Warszawa, ul. Smolna M. 
Telefony- Redaktor Naczelny 
8-22-60, ZastępcB Redaktora 
Naczelnego 8-S3-28. sekretarz 
Redakcji 8-62-2». Dział zagra­
niczny 8-62-05. Dział miejsM 

8-71-82. Mutacje 8-71-7».
Centrale: 8-82-2«, 6-61-04, 0-62-05 

6-57-82, 8-57-64. 
P H S N D M E R a T A :  

Prenumerata miesięczna w kra- 
1u zł ISO.-» prenumerata ebto- 
rowa od 10 egz. na leden adres 
partyjna zł 78.— zagraniczna 

et J00.—
Konto PKO -  N r 1-1874. 

Przy zgłoszeniu prenumeraty 
należy podać dokładny ł  czy­

telny adres.
Administracja: Warszawa. Ul.

Smolna 13. tcL 8-29-84. 
K o lp o rta ż  teL 8-71-80. Biuro 

Reklam 1 Ogłoszeń: 8-5028. 
Druk- Zakłady Oraflczae B4W 
„Prasa", uL Smolca 10.

B -80160



i U r n

M łodzi tenisiści polscy pojechali do Wimhledonu

Z lotniska na Okęciu odleciała do Wimbledonu (Anglia) na międzynarodowe - zawody 
tenisowe drużyna polskich jun iorów  w składzie następującym: Romuald Kudliński, 

Jan Radzio, Jerzy Olszowski i  Andrzej Licis
Foto W A F

Radżyński PZGS obsługuje 
16 gminnych spółdzielni

P ow ia tow e m iasto  Radzyń 
P od laski położone z da la  od 
l in i i  k o le jo w e j (7 k m  'od sta­
c j i  ko l. Bedlno), z da la  od szła 
kó w  kom u n ikacy jn ych , n ie  po 
siadające żadnych absolutn ie  
zak ładów  przem ysłow ych, n ie  
odgryw a łoby żadnej r o l i  w  ży 
cru gospodarczym  pow ia tu , 
gdyby n ie  PZGS.

Zniszczone w  czasie dz ia łań  
w o jennych , odbudowane zo­
stało, m ożna bez przesady po­
w iedzieć, przez PZGS.

M agazyny, sk łady, sklepy, 
lo ka le  b iurow e, m ieszkan ia 
d la  p ra cow n ikó w  zosta ły  zbu­
dowane „gospodarczym  sposo­
bem “  w  okresie osta tn ich 3 
la t. Z  k tó re jk o lw ie k  s trony  
n ie  w esz libyśm y do m iasta, 
w ita ją  nas znane szyldy: 
G m inna  S pó łdz ie ln ia , sklep 
n r—

90 sk lepów  w ie js k ic h

PZGS w  R adzyn iu  je s t dzi­
s ia j jedyną  bazą zaopatrzeniu 
w ą d la  16 gm innych  spćłdzdel 
n i (GS), posiadających 90 sk le  
paw. S k lepy  p ry w a tn e  is tn ie ­
ją  jeszcze tu  i  ówdzie, lecz 
wobec dużej d y n a m ik i rozw o 
jo w e j gm innych  spó łdz ie ln i, 
od g ryw a ją  coraz m niejszą ro ­
lą  w  zaspoka jan iu  potrzeb
WSi.

R adzyński PZGS znany jest 
w  ca łe j Lubęłszczyźnie n ie  t y l  
k o  z dużego rozm achu gospo­
darczego i  z p ra w ie  ca łkow ite  
go prze jęc ia  w y m ia n y  to w a ro ­
w e j m iędzy w sią  i  m iastem .

G dy na w a ln y m  zgromadzę 
n iu  sprawozdaw czym  przedsta 
w ic .e li cz łonków  gm m nej spćł

d z ie ln i w  S iem ieniu, położo­
nym  n iedaleko pięknego je ­
ziora, odczytano bilans zam k- 
irę c ia  za ro k  1913 , ch łop i z 
w ie lk im  zadow oleniem  p rz y ­
ję l i  do w iadom ości s tw ierdze­
nie, iż  u b ie g ły  ro k  operacyj­
ny  zam kn ię to  nadw yżką 
130.302 zł. N ie w ie lu  się tego 
Spodziewało.

Jeżeli się zważy, że gm inna 
spó łdz ie ln ia  w  S iem ien iu  po­
siada w  9 grom adach swoje 
sk lepy (w szystk ich  grom ad 
jest 11), k tó re  prze ję ła  po ze­
szłorocznej u n if ik a c ji z bardzo 
poważnym  zadłużeniem  podat 
kow ym , wygospodarow anie 
te j -nadw yżk i je s t n ie w ą tp li­
w ie  sukcesefn.

P rzodu jący w  w o jew ództw ie  
PZGS

W  podobny sposób p racu ją  
pozostałe 15 spó łdz ie ln i gm in ­
nych. Ogólna osiągnięta nad­
w yżka w szystk ich  gm innych 
spó łdz ie ln i w  pow iecie  radzyń  
sk in i za 1948 ro k  w ynos i 
5.485 090 zł. K ie d y  rozm aw ia ­
łem  z k ie ro w n ik ie m  O ddzia łu 
Okręgowego CRS w  L u b lin ie , 
dow iedzia łem  się, że n ieste ty 
jest to  z jaw isko , n ie  mające 
na raz ie * precedensu w  pozo­
s ta łych  pow ia tach. v

Z  ąna lizy  b ilansu gm innych 
spó łdz ie ln i w yc iąga m y in n y , 
jeszcze, bardzo zresztą dodat­
n i w niosek. S tostm ek kosztów  
hand low ych  do ob ro tu  w aha 
Się w  granicach od 7,5 proc 
(gm. spó łdz ie ln ie  W isk i) do 
11,85% (gm. Szóstka). Z  uw ag i 
na trudnośc i transportow e, w y  
n łka jące  z dużych odległości

Wyścigi konne na Służewcu
W y n ik i z d n ia  2 9  b m .

G on itw a  I  — 1) Oma? — dż. Ja- 
nu s ik , 2) A r ia n , to t. 390, I r .  330., 
porz. 1.080.

G on itw a  n  — 1) S ten — dż. Sta
s iak , 2) Raszyn, to t. 330 porz. 510.

G on itw a  n i — 1) Proza — ro tm . 
C hałisow, 2) P ośw ist — to t. 1.410 
f r .  600, porz. 7.920.

G on itw a  IV  — try p la  I  - j  9.690 
1) S ilv e rk in g  — dż. B a lcer, 2) Che 
ronea, to t. 1.080 porz. 1.470.

G on itw a  V  — try p la  I I  — 44.940 
nagroda K rasne — 250.000 1) So­
biesław a — dż. Jagodzińsk i, 2)

Eloge to t. 960 f r .  420, i  360 porz. 
1.980.

G on itw a  V I  — try p la  IT I — 
12.420 1) M a k  — Jeździec Chomicz, 
2) Bastanza, to t. 780 f r .  540 i  990 
po rz. 7.140.

G on itw a  V I I  — try p la  -» - IV  — 
38.100 1) D z ig it — jeździec Radgo 
sk i, 2) K o ro n ia rz , to t. 2.070 f r ,  
870 i  480, porz. 7.410.
' G on itw a  V I I I  — try p la  V  — 
16.860 1) Ja łta  — dż. S tasiak, 2) 
L ilia n a , to t. 480, f r .  330 i  390 porz. 
990.

n iek tó rych  spó łdz ie ln i od ba­
zy zaopatrzeniowej należy l i ­
znąć gospodarką spó łdzie ln i za 
opartą na zdrow ych zasadach.

Pomoc sąsiedzka bucha lte rów

Ilu s tra c ją  rze te lne j pracy 
spó łdz ie ln i w  pow. radzyń- 
sk im  je s t jeszcze in ny , zna­
m ienny  fa k t. Otóż w szystkie 
gm inne spółdzie ln ie w  pow ie ­
cie ju ż  w  k w ie tn iu  m ia ły  go­
tow e bilanse zam knięcia za 
ro k  1948.

N ie jeden -z czy te lń .ków  za­
pyta, ja k im że  to  sposobem 
T raw s tu jąc  powiedzenie se­
kre ta rza  generalnego ZSCh 
tow. Bodałskiego. użyte na I I I  
Kongresie ZSCh. można po­
wiedzieć, ze „samopomoco­
w y m “ . Po p ros tu  gm inne s p ił 
dz ie ln ie  zorgan izow ały po­
moc sąsiedzką tz il. spó łdz ie l­
nie, k tó re  m ia ły  dobrych bu­
cha] terów , pom agały w  sporzą 
dzaniu b ilansu  spółdzielniom , 
k tó ry c h  personel bu ch a lte ry j- 
ny  b y ł słabszy.

O ro li gospodarczej spół­
dz ie ln i gm innych  w  ca łym  po­
w iecie m ów ią  obroty. W yn io ­
s ły  one w  ub. ro k u  643.065 
tys. z ł p rzy  kap ita le  w łasnym  
14.626 tys. zł.

G m inne spó łdzie ln ie  w  ra - 
dzyńskim  pow iecie  posiadają 
15 spółdzielczych ośrodków 
m aszynowych (SOM), 2 m łyn y , 
3 p ieka rn ie , w a lcow n ię  żela­
za, g rem p lam ię , w y tw ó rn ię  
w ód gazowych i  gospodarują 
na 8 resztówkach. L iczba 
cz łonków  spó łdz ie ln i p rzekro ­
czyła ju ż  14 tys.

W  dzia ła lności PZGS i  gm in  
n-ych spó łdz ie ln i w  powiecie 
radzyńsk im  są oczywiście i  
b ra k i i  niedom agania.

Tocząca się obecnie kam pa­
n ia  w yborcza do zarządów 
gm innych spó łdz ie ln i i  opar­
cie p racy na zasadach nowego 
dostosowanego do now ych po­
trzeb s ta tu tu , pozw o li na da l­
szy pom yś lny  rozw ó j, na 
zw iększenie lic zb y  sklepów, 
ulepszenie apara tu  skupu, ha 
jeszcze m ocniejsze zw iązanie 
apara tu  spó łdz ie ln i gm inne j z 
gromadą.

F R A N C IS Z E K  JA S Z C Z U K

W IADOM OŚCI SPO RTO W E
Polska na drugim miejscu 

po I  etapie wyścigu dookoła Węgier
W  środę rozpoczął się p ie rw  

szy etap w yścigu ko larskiego 
dookoła W ęgier na tras ie  B u ­
dapeszt —  Debreczyn 1229 
km ). W  w yścigu bierze udzia ł 
51 ko larzy, reprezentu jących 
5 państw : Polska, A us tria , Ru 
m unia, W ęgry i  F rancja . W 
drużyn ie  Polska I  jadą: W ó j­
c ik, Czyż, L iszk iew icz  i  S a ły - 
ga, w  I I  d rużyn ie  —  Rzeźni- 
ck i. P ie traszew ski i  N ow o- 
czfck.

P ie rw szy etap w yśc igu  za­
kończył się zdecydowanym  
zwycięstwem  ko la rzy  fra n cu ­
skich, k tó rzy  są uw ażan i za fa 
w o ry tó w  wyścigu. Do 70 km .

wszyscy ko larze jecha li w  
zw arte j grupie, później nastą 
p iło  rozb icie grupy. W czołów 
ce u trzym a ło  się 7 zaw odni­
ków , a m iędzy n im i 2-ch Po­
laków  —  W ó jc ik  i  Czyż. I n i­
c jo w a li on i d w u k ro tn ie  ucie­
czki, k tó re  b y ły  jednak l ik w i 
dowane, W  czołówce zachodzi 
ły  k ilk a k ro tn ie  zm iany i  w  
rezu ltacie  metę m inę ło  10 za­
w odn ików  w  jednakow ym  cza 
sie 6:12:58 w  następującej ko 
le jnośri:

1) v a rn a jo  (Fr) 2) Labey 
lin  (Fr), 3) Lauscha (Austr.), 
4) K ro im e y r (Austr.), 5) K o - 
vacs (W), 6) Czyż (P), 7) V ida

(W), 8) N iculescu (R), 9) Bour 
getau (Fr), 10) W ó jc ik  (P). Na­
stępnym  z P o laków  Nowoczek, 
k tó ry  za ją ł 11 m iejsce. L isz­
k iew icz (P) na 95 km  złam ał 
ko ło  w  zderzeniu z in n ym  za­
w odn ik iem  i  s tra c ił przez to 
pó ł godziny, czekając na wóz 
techniczny. P rze jechał on sa­
m otn ie  140 km .

D rużynow o po p ierw szym  
etapie: 1) F ranc ja  —  18:38:54. 
2) i  3) Polska I  i  A u s tria  I  —
18:58:04, 4) W ęgry I I  — kow ej
19:07:06, 5) W ęgry I  —
19:07:06, 6) Polska, I I  —
19:14:04, 7) Rum unia I  —
19:17.14.

Zawody piłkarskie o puchar J. Kałuży
Śl ą s k  —  w a r s z a w a

7:0 (2:0)
CHORZÓW . —  S potkanie o 

puchar K a łuży  Ś ląsk —  W a r­
szawa zakończyło się zwycięs­
tw em  Ś lązaków  w  stosunku 7:0 
(2:0). Reprezentacja Śląska za­
gra ła  doskonale we w szystk ich  
lin ia ch  i  zdeklasowała zupeł­
n ie  swego p rzec iw n ika . P ie rw ­
sza b ram ka dn ia  padła je dn ak  
dopiero w  25 m in . ze strza łu  
M uska ły . Borucz b ron ił, b a r­
dzo dobrze, m ając p rzy  ty m  
dużo szczęścia. S łu p k i u ra to ­
w a ły  trz y k ro tn ie  W arszawę od 
u tra ty  bram ik i w  ty m  okresie 
g ry . W  44 m in . Spodzieja strze 
l i ł  d rugą  b ra m k ę . d la  Śląska, 
B orucz doznał k o n tu z ji g łow y 
i  m us ia ł opuścić boisko. Jego 
m iejsce za ją ł L im anow sk i. D ru  
g ie j k o n tu z ji doznał pod koniec 
p ierwsze j po łow y meczu S w i- 
carz ' i  rów n ież  zeszedł z bo is­
ka. Z am iast Sw icarza g ra ł do. 
końca meczu Cyganik.

Po p rze rw ie  serie b ram ek 
rozpoczął w  3 m in . Dybała . 
C zw artą b ram kę  d la  Śląska 
zdobył w  8 m in . S zo łtys ik , pią 
tą  w  17 m in ., M uska ła  o szó­
stą w  m in u tę  późnie j znów 
Szołtysik. W y n ik  dn ia  u s ta lił 
w  43 m in . Spodzieja.

D rużyna W arszaw y zagrała 
b. słabo, a je d yn ym i wartościo

w ym i je j zaw odn ikam i b y li:  
Borucz —  do c h w ili k o n tu z ji 
i- O chm ański do p rze rw y.

W idzów  5.0Ó0.
POZNAŃ ZW YCIĘŻA ŁÓDŹ 

2:1 (1:0)
ŁÓ DŹ. —  Poznań po zacię­

te j w a lce zw ycięży ł Łódź w  
stosunku 2:1 (1:0). B ra m k i d la  
Poznania zdoby li: A n io ła  i Sło 
ma z karnego, d la  Łodz i Łącz

Przed sam ym  spotkaniem  
spadł u le w n y  deszcz, po k tó ­
rym  boisko stało ^ię ś lisk ie  
trudne  do g ry . W  pierwsze j 
po łow ie goście m ie li nieznacz­
ną przewagę, a ich  szybki a tak 
z A n io łą  i  B ie lasem  na czele, 
szybko zdobyw ał po-le i  prze 
dostawał się pod bram kę go 
spodarzy.

Najlepszą częścią drużyny  
łódzk ie j by ła  obrona, w  k tó re j 
ha p ie rw szy p lan  w y b ija ł się 
W łodarczyk. W  pom ocy n a jp ra  
cow itszy b y ł P ie trzak, zaś w  
ataku H ogendorf i  Łącz. Z  d ru  
żyny Poznania w yróżn ić  na le ­
ży T a rk ę  oraz A n io łę  i  B ia ­
łasa.

W idzów  oko ło 15.000.
K R A K Ó W — OPOLE 5:4 (4:2)

K R A K Ó W . W  meczu o p u ­
cha r K a łuży , K ra k ó w  pokonał 
reprez. opolskiego CZPN 
5:4 (4:2), zdobyw ając b ra m k i

przez: Gracza —  2, K ohuta , 
Cisowskiego i  Rupę —  po 1. 
D la  pokonanynch strzelcam i 
b y li:  S chm ydt —  2 oraz Fuchs 
i  T ram pisz —  po 1.

M a ło  am b itna gra drużyny 
k ra ko w sk ie j spraw iła , że O - 
pole, ustępując w yra źn ie  gospo 
darzom  pod względem  tech­
n icznym  i  tak tycznym , na 

“Wiązało rów norzędną grę i  by 
łó  b lis k ie  zdobycia w y ró w n a ­
nia. Po 20 m in . w zględnie do­
b re j g ry  K rakow a , doszli do 
głosu Ślązacy i  ze stanu 2:0 
w y ró w n a li 2:2. Rzut k a m y , 
strze lony przez Gracza, da ł go 
spodarzom prowadzenie, a w  
5 m in . późnie j G racz zdobył 
czw artą  b ram kę i  u s ta lił w y ­
n ik  do p rzerw y.

W  drug ie j po łow ie meczu 
Opole ma c h w ila m i przewagę 
i  strzela dalsze b ra m k i.

W  zw ycięsk ie j d rużyn ie  za­
w ie d li:  Szczurek, Rupa, Ja ­
b ło ń sk i i  Ju ro w icz ; u  poko­
nanych w y ró ż n ili się: Czepion 
ka, . W ieczorek, T ram pisz i  
K rasówka.

Sędziował G ronow sk i z W ar 
szawy. W idzów  8.000.

Raid motocyklowy do Gdyni
We w torek, 28 bm., o godz. 

5 'rano  w ys ta rtow a ło  z W ar­
szawy ok. 160 m otocyk lis tów  
z ca łe j P o lsk i do w ie lk iego  
ra id u  m otocyklow ego przez 
W arm ię i M azu ry  do G dyn i na 
św ię to  Morza.

Nad ra idem . organizow anym  
przez W K S  „Le g ia “ , ob ją ł p ro  
te k to ra t m in. O brony N arodo­
w e j — M arsza łek P o lsk i M i­
cha ł Ż ym ie rsk i.

R a id  składa sie z jazdy  szoso 
w e j — 600 km , oraz próby 
sprawności „M on te  C arlo “ , k tó  
ra  odbędzie się w  środę w  
G dyni. Z aw odn icy  jadą w  kon 
k u re n c ji in d y w id u a ln e j lu b  ze­
społowej —  pa tro low e j. M ! in . 
s ta rtu je  12 p a tro ji w o jskow ych.

Po zakończeniu ra id u  wszy 
scy uczestnicy wezmą udz ia ł 
w  uroczystościach Św ięta M o­
rza w  G dyn i.

Międzynarodowe zawody 
pływackie w dniu 
Święta Odrodzenia

Z  o ka z ji o tw a rc ia  mostu 
Ś ląsko .- Dąbrowskiego, Polski 
Zw iązek P ły w a c k i o rgan izu je  
w  dn iu  22 lipca m iędzynaro­
dow e zawody p ływ ack ie , pn.: 
„W p ła w  przez W is łę ” . P ZT 
zaprosił za pośrednictwem  
G U K F  zaw odników  w szystkich 
państw  D e m okrac ji Ludow ej. 
P ływ acy  czechosłowaccy i  wę 
gierscy w y ra z ili ju ż  zgodę na 
uczestniczenie w  te j im p re ­
zie.

W yścig p u nk tow an y  będzie 
rów nież w  k o n k u re n c ji d ruży­
nowej. Każde zrzeszenie spor­
towe w ys ta w i po 5 -c iu  zawód 
n ików , z k tó rych  3-ch p ie rw ­

szych będzie punktow anych. 
Trasa wyścigu, k tó ry  rozpocz­
nie się w  godzinę, po u ro ­
czystościach o tw a rc ia  mostu, 
będzie w ynosić ok. 3 km .

W  ty m  sam ym  d n iu  wieczo­
rem  na p ły w a ln i W U K F, p rzy  
u l. Łaz ienkow skie j, odbędzie 
się w ie lk i fe s tiw a l w odny, na 
k tó ry  złożą się popisy p ły ­
w ack ie  i  skok i pokazowe, 
sztuczne ognie itp .

W  niedzielę, 24 lipca, odbę­
dą się na p ły w a ln i W U K F  m ię 
dzy narodowe zawody p ływ a c ­
k ie  z udz ia łem  zaw odników  
zagranicznych.
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Takiego p rzygo tow an ia  a rty le ry js k ie g o  Józef jesz 
cze n ig d y  n ie  w id z ia ł. U śm iecha ł się le c iu tk o : gaze­
ty  doniosły, że N iem cy w y n a le ź li pocisk la ta ją cy  
— wypuszczają ta k ie  poc isk i na Londyn . Są w ie rn i 
sobie —  poszuku ją e fe k tó w  ob liczonych na psych i­
kę, ja k  gdyby  ca ły  św ia t b y ł ła tw o  m dle jącą damul- 
ką. Nasza a r ty le r ia  je s t pewniejsza: w iedzą, gdzie 
k ładą  swe pociski... Z  zachw ytem  p a trz y ł Józef na 
rozw alone b u n k ry . Czysta robota ! K ażdy pocisk u -  
ra to w a ł w ie lu  naszych. D latego ła tw ie j id ą  n a ta r­
cia*-

Szli lasam i, b ło tam i, m aszerow ali po trzydzieści, 
po czterdzieści k ilo m e tró w  dziennie ; św ie tny  stan 
ducha dopom agał żo łn ie rzom  w  przezwyciężaniu 
zmęczenia. Wszyscy po jm o w a li, że należy odciąć 
N iem com  drogę. Na przedzie sz ły  czołgi, b y ło  ich  
dużo. Pancern i ża rtow a li, prze jeżdżając ko ło  piecho 
ty . A  żołn ierze m yś le li sobie: teraz fryce  przeko­
na ją  się na w łasne j skórze, co to  jes t —  m ieć czoł­
g i 1 za i  przed sobą... G eneral Ż y k o w  m ó w ił ze 
śmiechem do Józefa: i

—  Proszę o lo tn ic tw o , a S iom uszkin  odpow iada: 
„N ie  nadążam y za piechotą —  bazy lo tn icze pozo­
s ta ły  da leko w  ty le “ ,..

G enerał S iom usźkin  ud aw a ł skrom nego: lo tn i­
ctw o pracow ało nadzwyczajn ie . Już w , p ie rw szych 
dn iach b itw y  „ i ł y “  zn iszczyły n iep rzy jac ie lsk ie  ra ­
diostacje. N iem cy u tra c ili łączność i  dwanaście d y ­
w iz ji zam ien iło  Się w  m nóstw o tracących głowę o fi 
cerów i  wałęsa jących się po lasach żo łn ie rzy, k tó ­
rz y  nadarem nie szuka li w y jśc ia  z pu łapk i.

A  nasi żołn ierze szli naprzód, n ie  zastanaw iając 
się nad losem N iem ców , k tó rz y  pozostali w  ty le . 
Poczucie w łasne j s iły  zm ien ia ło  lu d z i —  upadając

ły  się głośniejsze, ru ch y  ba rdz ie j porywcze.
Wzięty do n iew oli kapitan powiedział Józefowi:
—■ T u ta j zacząłem w o jnę  —  ko ło  M ińska. W tedy 

m y  szliśm y naprzód, ja k b y  w  ogóle was nie  było. 
A  obecnie sta ła  się rzecz okropna —  to w y  idziecie 
naprzód i  n ie  zwracacie na nas uw agi. M ożnaby 
rzec, że zam ien iliśm y ro le .

Józef uśm iechnął się:
—  Role m am y różne. W y przyszliście ja k o  zdo­

byw cy, a m y  jesteśm y oswobodzicie lam i. N aw et 
wówczas, gdy w e jdz iem y do was —  pozostaniemy 
oswobodzicie lam i —  u w o ln im y  od was waszych pod 
w ładnych , a was samych —  od waszej tępoty.

Żołn ierze n a zyw a li otoczonych N iem ców  „w łóczą 
cym i si? fry c a m i" . W łóczy ły  się całe dyw iz je  z czoł­
gam i i  a rty le r ią , w łó czy ły  się rów n ież m niejsze 
g ru pk i. N ie k tó rzy  o fice row ie  p rzeb ie ra li się po cy­
w ilne m u . Opowiadano, że pew ien  n iem ieck i generał 
chodzi po lesie z m iotaczem  m in , że pewna grupa 
oszala łych z głodu fry c ó w  napad ła -na  w ie lką  w y ­
tw ó rn ię  chleba pod M iń sk iem , że re d a k to r w ydaw a 
ne j przez sztab a rm ii gazety nagie spostrzegł ko ło  
swoje j k w a te ry  N iem ców  z ka ra b inam i m aszynowy 
m i, wobec czego w spó lnym  w y s iłk ie m  w spółpracow  
n ik ó w  red akc ji, łącznie z poetą, ko re k to rem  i  zece- 
ra m i N iem cy zosta li odrzuceni. Jeńców p rzyp ro ­
w a d z ili taboryc i, w łośc iank i, naw e t dzieci; dw una­
s to le tn i A losza S w ierczuk p rz y w ló k ł tu z in  spoco­
nych, um ęczonych N iem ców. Jeden z  ty c h  jeńców  
zeznał, że n ie  m ie li po jęcia  o tem  gdzie przechodzi 
lin ia  fro n tu , sądz ili —  w ysta rczy oto prze jść przez 
drogę i  zna jdą się u  swoich, ale w ych y liw szy  Si? 
z lasu zobaczyli coś n ieprawdopodobnego —  szedł 
pociąg z ro s y js k im  maszynistą. N iem iec ten, w ie m y  
n iem ieck im  zwyczajom , zapisał w  swoim  dziennicz 
ku  po low ym : , „R osjan ie  p rzyw raca ją  obecnie ko­
m un ikac ję  ko le jow ą  szybciej, n iż  m y, w yko nu jem y 
nasz od w ró t“ .

R edakto r gazety d yw iz y jn e j C za ły j dostał sporo 
n iem ieckiego papieru, taśm y do m aszyny, bu te lkę

rzucam y lecz tęp im y p rze c iw n ika ", je dn ak  pom y­
ślał, że to  zby t głębokie, le p ie j to w ysłać do prasy 
cen tra lne j „od  w łasnego korespondenta“ . Zam iast 
tego zaczął uk ładać fe lie ton  lo ka ln y , k tó ry  podp i­
syw a ł „A n d rz e j Łe b sk i“ : „s to ję  brac iszkow ie i  zdu­
m iew am  się —  n ie  u jdz ie  N iem iec z B ia ło ru s i“ ...

A  w  M iń sku  b y ło  ty le  k w ia tó w , ty le  radosnych 
łez, że Józef s tro p ił Się. Może dlatego w łaśn ie , że 
ta k  późno zrozum ia ł m owę serc, b y ł obecnie szcze­
góln ie  na w szystko w ra ż liw y ; k ie d y  w ięc m a lu tka  
dziewczyneczka z c ie nk im  w a rkoczyk iem  w sunęła 
m u w  ręce bu k ie t b ław a tków , re cy tu ją c  p rzy  ty m  
„P ozd raw iam y Czerwoną A rm ię ”  ( lite ry  „ r “  ta 
dziewczynka nie w ym aw ia ła ), Józef zagryz ł wargę, 
chcia ł dziewczynkę ucałować, ale m iast tego m ach­
ną ł ręką  i  poszedł da le j.

Rozległ się huk. Józef spo jrza ł —  koniec u lic y  
spow ity  b y ł w  gęsty dym . N iem cy 1 tu  pozostali 
w ie rn i sobie: p o rzuc ili szp ita l z ran n ym i, a le  n ie  
zapom nie li podłożyć m in  w  now ych domach. P a­
trząc na ru in y  żołnierze k lę li:  w ró g  an i na  chw ilę  
n ie  pozw ala sercu na od ta jan ie  z n ienaw iści.

W  dwa d n i później Józef ponow nie zobaczył 
M ińsk  —  sk ie row a li ich  na gzosę prowadzącą do 
M ohylew a: duża grupa otoczonych N iem ców  prze­
b ija ła  się ta m  k u  zachodowi. M iasto b y ło  ponure
— w łaśn ie  dopiero co lo tn ic tw o  n iem ieckie  bom bar 
dowało ocala łe b lok i. Spod gruzów  w yc iągn ię to  m ar 
tw ą  dziewczynkę. Czyżby ta, k tó ra  m i da ła k w ia ty?
—  pom yśla ł Józef. —  Ż m ije , zdychają, a osta tn im  
swoim  tchem  jeszcze gubią!...

B y ł to  up a ln y  dzień. Z na leź li się w  m ie jscu do­
brze znanym  w szys tk im  mińszczanom. Żołn ierze 
nie w iedz ie li, co to  jest „T rośc ian iec“ ; dopiero te ­
raz u jrz e li coś takiego, czego cz łow iek ta k  ła tw o  
nie  zobaczy —  naw e t je ś li p rze w o jow a ł trz y  Jata, 
b y ł p rzy  śm ie rc i towarzyszy, og ląda ł S ta ling rad, a 
nawet je ś li poprzedniego dn ia  obe jrza ł To łoczki — 
tę m ieszaninę rozszarpanych d a ł,  spłaszczonego te  
lastwa, pourywanych^ kpńćzyn. potrzaskanej broni...
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Pięściarze „Kolejarza“ z Katowic 
pokonali kolejarzy Bogumina 10 *4

K A T O W IC E . W  ram ach im ­
prez jub ileuszow ych  25-lecia 
ZS K o le ja rz  (Katow ice), roze­
grany został na  stad ion ie  Z Z K  
mecz boksersk i pom iędzy 
ósemką ju b ila tó w  a reprezen­
tac ją  ko le ja rzy  B ogum in  (CSR). 
W y g ra li ko le ja rze  ka tow iccy  
10:4.

W y n ik i techniczne meczu: w  
muszej Smoczok (Kol.) w y ­
p u n k to w a ł Ociegłę, w  kogucie j 
O wczarek (Kol.) znokau tow a ł 
w  I I I  s ta rc iu  G nojka, w  p ió r-  

Z  aj ąc (K ol.) -  przegra ł

przez nokau t w  I I I  rundz ie  ze
Ślęzakiem, w  wadze le k k ie j 
S trach (Kol.) został znokau to * 
w any w  I I I  s ta rc iu  przez ZŁ* 
gmunda, w  wadze pó łśredn ie j 
K u b ic k i (Kol.) zno kau tow a ł -w 
I  rundz ie  Janego, w  wadze 
średnie j B izanc (Kol.) w yp u n k  
tow a ł M oraweca, w  wadze p ó ł 
c iężk ie j Szczypiński (Kol.) zm a 
s ił do poddania w  I  rundaŁ* 
V Iisańskiego; w a lk a  w  wadze 
c iężk ie j się n ie  odbyła, gd®4 
Czesi n ie  w y s ta w ili zawodni» 

ka.

300 juniorów na obozach 
lekkoatletycznych

J u n io rz y  polscy 
p rze g ra li 

w  W im b le d o n ie
Uczestniczący w  m iędzy­

narodow ym  tu rn ie ju  ten iso­
w ym  dla ju n io ró w , dw a j Po­
lacy Radzio i  K u d liń s k i prze­
g ra li sw o je spotkania w  p ie rw  
szej rundzie. Radzio u leg ł I r ­
landczykow i F itzpa ta kow i 0:2, 
3:6, 3:6. K u d liń s k i zaś został 
pokonany przez Szweda Stoc- 
kenberga 0:6, 0:6.

B olączka
o rgan izacy jna

Rozegrane przed kilkoma 
dniami w Katowicach pier­
wsze powojenne mistrzostwa 
Polski juniorów i  juniorek 
w lekkiej atletyce, pod 
względem sportowym były 
imprezą niezwykle udaną. 
Duża liczba zgłoszeń (prze­
szło 300) i  wysoki poziom 
osiągniętych wyników po­
zwala wysnuwać jak najpo­
myślniejsze horoskopy dla 
polskiej lekkiej atletyki.

J edynym cieniem zawo­
dów katowickich była strona 
organizacyjna imprezy, z go 
dna opinia prasy omawiają­
cej mistrzostwa podkreśla 
słabą organizację zawodów, 
która, zdaniem fachowców, 
wynika z braku odpowied­
nich ludzi.

Ta „bolączka organizacyj­
na“ , ktć-ą zaobserwowano 
na tak poważnej imprezie 
jak  mistrzostwa juniorów, a 
więc narybku, budującego 
przyszłość polskiej lekkiej a- 
tle tyk i —  jest zagadnieniem 
bardzo poważnym. Szkolimy 
stale nowe kadry trenerów, 
instruktorów, organizujemy 
kursy unifikacyjne dla tre­
nerów—a na szkolenie dzia­
łaczy i organizatorów kła­
dziemy niedostateczny na­
cisk. 'Właśnie taka impreza 
jak mistrzostwa młodych po 
winna była być przeprowa­
dzona wzorowo pod wzglę­
dem organizacyjnym i  mło­
dzież powinna wynieść z niej 
jak  najlepsze wrażenia.

Z praktyki wiemy, że za­
wody lekkoatletyczne zorga 
nizowane nieumiejętnie, są 
imprezą nużącą zarówo pu­
bliczność jak i  zawodników 
i  w rezultacie zamiast zdo­
być nowych adeptów dla te­
go sportu, spełniają wręcz 
odwrotną rolę. Dlatego spra­
wa szkolenia organizatorów 
imprez jest spraicą bardzo 
ważną i  powinna być zała­
twiona centralnie w jak na j­
krótszym czasie.

Dobrzy organizaorzy —  
to dobra impreza. A dobra 
impreza —  to zdobycie no­
wych entuzjastów sportu.

m

1 lipca  rozpoczynają się trz y  
tygodniow e obozy szkoleniowe 
d la  ju n io ró w , w  k tó ry c h  weź­
m ie udz ia ł ponad 300 m łodych 
le kkoa tle tów  i  _ lekkoa tle tek. 
Na obóz d la  ju n io ró w  w  A ka ­
dem ii W F w  W arszaw ie powo­
łanych zostało 165 zaw odni­
ków . w  tym : z Poznania, K ra ­
kow a i  Łodz i —- po 18, ze S lą- 

— 1 4 , z W arszawy, L u b l i-  
„ ^  '"’n iszowa, Bydgoszczy, 
o A  . W roc ław ia  —  po
10, z O isZtyna —  8 oraz z B ia ­
łegostoku i  K ie lc  —  po 5.

D la zapewnienia m ożliwości 
tren ingow ych  pow ołano na o - 
bóz w  W arszaw ie rów n ież  k i l -  

i  sen iorów, a m ianow ic ie : 
Brzozowskiego. L ipsk iego, S tat 
kiew ieźa, Adam skiego, B uh la , 
Będkow skiego i  Łom owskiego.

Seniorzy będą przebyw a®  m  
W arszaw ie do czasu rozpoczę­
cia się obozu w  G dańsku 
(przed m is trzostw am i PoMfcf), 
t j.  do 10 lipca. N a obóos w 
Gdańsku pow ołano doda tków » 
G ra lka  (Śląsk).

W obozie dla Juniorek, om 
ganizowanym  w  O lsztynie , w e ­
źmie udz ia ł 140 zawodniczek, 
po 16 — z Poznania i  Łodzi, 12
— ze Śląska, po 10 — z W ar­
szawy, Gdańska, Rzeszowa* 
Bydgoszczy, Szczecina i  W ro ­
c ław ia , 6 —  z L u b lin a , po 5—t 
z B ia łegostoku i  K ie lc  oraz 4
— z O lsztyna.

Zaw odn icy, k tó rz y  będą star 
tować 2 lipca  w  zawodach d ru  
żynow ych o m em oria ł J. K tt*  
sceińskiego, rozpoczną obóz 
dopiero 4 lipca.

Czołowi kolarze w wyścigu 
„Na szlaku wolności“

L U B L IN . Do o rgan iza torów  
w yścigu ko larsk iego „N a  szla­
k u  w o lności” , k tó ry  odbędzie 
się w  dn iu  Św ięta N iepodle­
głości —  22 lipca  na h is to ­
ryczne j tras ie  L u b lin  —  Chełm  
—L u b lin , n a p ływ a ją  zgłosze­
n ia  czołowych ko la rzy  z ca­
łego k ra ju . Do c h w ili obec­
ne j zgłoszenia nadesła li rń. in .:

K ap iak , Napiera ła , W ando*; 
Czyż, Safyga, W ójc ik , Wra®* 
siński, Rzeźnicki, S iemiński*, 
P ietraszewski.

Im prezę organ izu je  redak­
c ja  lube lskiego dziennika. 
„S ztandar L u d u ” , O kręgow y 
Zw iązek K o la rs k i i  ZS „Ogni­
wo”.

Mistrzostwa świata w siatkówce 
odbędą się w Pradze

M iędzynarodow a Federacja 
S ia tkó w k i (F IV E ) zaw iadom i­
ła  Sekcję S ia tk ó w k i COS w  
Pradze, że ja k o  m iejsce p ie rw ­
szych m is trzostw  św ia ta  w  koh 
k u re n c ji m ęskie j i  m is trzostw  
E uropy w  k o n k u re n c ji żeń­
skie j została wyznaczona P ra ­
ga. M is trzostw a zostaną roze­
grane w  dn iach od 10 — 18.IX. 
br. na p rask im  stad ion ie zim o­
wym .

M is trzostw a te zapow iadają 
się ja ko  im preza o n ie zw yk łe j 
w artośc i sportowej, gdyż ja k  
podaje prasa czechosłowacka

— wezmą w n ich  ud z ia ł dostet» 
nałe d ru żyny  Z w ią zku  Radzieo 
kiego. W k o n k u re n c ji m ęskiej 
zgłosił się rów n ież  m. in . ER  
ru g w a j, k tó ry  podobno repre­
zentu je  wysoką klasę. S

Tegoroczny m is trz  E u ro p y -
siatkówce 
(ZSRR nie 
strzostwaćh udzia łu) przygoto­
w u je  się do m is trzostw  świata) 
n iezw yk le  starannie. W szyscy 
na jleps i gracze CSR w  n a jb liż ­
szych dn iach zostanę w y s ła n i 
na specja lny obóz tren ing ow y ,

>czny m is trz  E u ro py  -*BS 
e —  Czechosłowacja! 
lie  b ra ł w  tych  m W

Drobny w finale Wimbledonu
Do fina łu  rozgrywek teniso­

wych o mistrzostwo Wimbledo 
nu zakw alifikow ali gię; ja ro .
sław  D robny, po w ye lim ino w a  
n iu  w  p ó łf in a le  A us tra lijc zyka  
B rom w icha  6:1, 6:3, 0:2 i  Am e 
ry k a n in  Schroeder, po zwycię 
stw ie  nad Sturgessem (Płd. 
A fry k a ) 3:6, 7:5, 5:7, e;i 5 0:2. 

Jak  w idać z w yn ikó w , D ro­

bn y  w y g ra ł a B rom w iche ta
zdecydowanie, n ie  odda jąc ser* 
ta. Schroeder zw yc ięży ł p a  
ciężkie j walce, k tó ra  b y łą  
szczególnie zacięta- w- p ie rw u  
szych trzech setach.

D ro b n y  g ra ł św ie tn ie  i  po jiłą  
da duże szanse na zdobycie ro i 
s trzostw a W im bledonu.

Nowe władze WOZB
Na w a ln ym  zebraniu W OZB 

w ybrano  w ładze sportu  p ięś­
ciarskiego w  s to licy  w  nastę­
pu jącym  składzie: prezes — 
Pasturczak, wiceprezes org. — 
K urzyńs ld , wiceprez. sport. — 
Sucharda, w iceprez. finans. — 
Kopera, s k a rb n ik  — K re is le r, 
sekre tarz —  Scentkiew icz, go­
spodarz —  Danielew icz, p rze­
wodniczący WSS — G ronow ­
ski, przewodniczący Wydz. 
Sport. — R u tkow sk i, re f. p ra ­
sy i  prop. —• red. Pyszkow ski, 
ref. zagr. —  S. ^Kam iński, ref. 
zdrow ia  — d r  ’ K ry ń s k i, kp t. 
zw iązkow y —  K a rp iń sk i, re f. 
w yszko len iow y — Pernak, ra ­
dn i. Tkacz, J. K am ińsk i, ko ­
m is ja  re w izy jn a : F renk ie l, Ma 
tus iak, M arynow sk i, M alendo- 
w icz, K ozłow ski,

Na zebran iu obecni b y l i  de­
legaci G U K F, St. U K F  i  PZB. 
R e fe ra t o w ytycznych  sportu  
p ięściarskiego w  Polsce w yg ło ­
s ił wiceprezes p z B  —  kp t. 
Lem paft.^ Z ważnie jszych po­
stanow ień w alnego zebrania 
w ym ien ić  należy k o n k re tn y  
p ro je k t budowy h a li bokser­
sk ie j w   ̂W arszawie. Postano-, 
w iono  zakupić ha lę  w  Z łoc ień - 
cu pod Szczecinom, k tó ra , -po 
rozebraniu , przew ieziona bę­
dzie do W arszawy i  służyć ł a ­
dzie zam iast U jeżdża ln i, jako 
m iejsce spotkań bokserskich. 
H a la  pomieści ponad 4 tys. o- 
sób.

Na żakończenie zebrania ho-, 
norow e odznaki W O ZB o trzy ­
m a li działacze: F re n k ie l, R u t-

kowski i  Gronowski oraz za* 
wodnicy: K o w a lsk i, "  “
M a jew sk i. " 3
P iłk a  nożna w  k ra ju

ŁÓ D Ź. —  Łódź ju n io rz y  —* 
B ra tys ław a  ju n io rz y  2:0 (1:0).

W R O C ŁA W — O gniw o (W ro­
cław ) —  G arba rn ia  (K ra kó w ) 
5:4 (0:4).

W R O C ŁAW .— G ó rn ik  (Szota 
b ie rk i) —  Pafaw ag 5:4 (3:2).

K A L IS Z . —  K o le ja rz  (Po­
znań) —  Gwardia (Kalisz) 2:3 
(2:1).

WKS „Legia“ —AZS 
(Warszawa) 6 :0  (3 :0 )

W  ram ach rozg ryw ek  o m i­
strzostw o L ig i,  od by ł się w  
środę na p ły w a ln i W U K F  
mecz p i łk i  w odne j m iędzy 
W K S  „Le g ią “  a A Z S  (W arsza­
wa). Spotkanie w y g ra ła  „Le­
g ia“  w  stosunku 6:0 (3:0).

B uka resz t—-B rn o  
7 : 2  ( 1 :1 )

Międzymiastowe spotkanie 
piłkarskie B rn o  — Bukareszt, 
rozegrane w  B rn ie , w obecno­
ści 12 tys. widzów, zakończy­
ło  się zwycięstwem zespołu ru  
muńskiego w stosunku 7:2. R u 
muni zaprezentowali się ba r­
dzo dobrze i  p rzewyższali go* 
spodarzy szybkością i  te ch n i­
ką.

Szkolenie kadr instruktorskich
A kc ja  szko iim ia  in s tru k to ró w  

spo rtow ych , prow adzona przez 
Zw iązkow ą Rądę K u ltu r y  F izycz­
ne j i  S portu  CRZZ, ro zw ija  się w  
cate j pe łn i.

W  O środku S zko len iow ym  CRZZ 
rozpoczął się d ru g i tu rn u s  6-tygod 
u low ego k u rsu  d la p rzodow n ików  
w ychow an ia  fizycznego, k tó ry  
zgrom adz ił *00 osób. R ów nolegle

ł* . . tym,

n ie  p rzodow n ików  le k k ie ja t le ty k i 
(55 osób), boksu (12 osób) i  g im na­
s tyk i. (12 osób).

P onadto w  A W F w  W arszawie 
trw a  obecnie 2-m iesięczny ku rs  
dla p rzo d o w n ikó w  w ychow an ia  f i ­
zyczne go .-W  p ie rw szych dn iach  
lipca  zorganizow ane będą w  Czer­
w ieńsku  k u rs y  d la  p rz o d o w iu k ^p

$


